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P R E N U M E R A T A miejscowa i odbie 
ranlem numerów w admlnlstr. „Echa*. 

joszenle do domów 40 gr 
gznla 

Artykuty nadesłane *Jtz oznaczenia 
norarlum uważane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych jak l od­
rzuconych, redakcja nie zwraca. 

ś 
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CENY OGŁOSZEŃ: 
t r z e d tekstem t.J. 1-sza strona 40 gr. 

la w. m-m 1 lam. str: 6 l a m : w tekście 
40 gr., nekrologi 25 gr.. zwycz. 1S gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr : za wy­
raz, dla poszukujących pracy 10 gr„ 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., dla 
•.ezrohot. 1 zt. Ogłoszenia dwukolorowo 
• 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
ne i trójkolorowe o 100 proc drożej, 
'głoszenia adwokatów ryczałtem 26 zł. 
eny ogłoszeń nledzleLnycb są o 25 proo 

droższe. 

a 1 w. mm. w 1 lamie szer. 70 mm. 
strona 6 łamów), w wydaniu prowin-
Jonalnym 75 gr. Za termin druku 

t treść ogłoszeń administracja 
i l e odpowiada. P. K. O. Nr . 602.880 
Opłata pocztowa uiszczona gotówką. 

Aresztowanie żydów z Polski na granicy Ki szpańskiej 

i i 
Bilbao ponownie zbombardowane. 

oraz statek PERPIGNAN, 9.4 — W pobliżu grani­
cy francusko - hiszpańskiej żandarmi fran 
cuscy aresztowali siedmiu osobników, któ 
rzy górskimi ścieżynami chcieli przedo­
stać się do Hiszpanii, aby tam wstąpić do 
milicji. 

Pomiędzy aresztowanymi znajdują się 
dwaj żydzi z Polski: Abraham Kalmano-
wicz z Kalisza i Jakób Goldgewicht z 
Warszawy. 

KOMUNIKAT „RZĄDOWY". 
MADRYT, 9.4 — Według oficjalnego 

komunikatu, samoloty rządowe bombardo­
wały objekty wojskowe w Toledo i na 
dworcu Valladolid. 

Kolumna rządowa działająca na połud 
niowy zachód od Pennaroya nawiązała 
kontakt z innymi oddziałami Kordoby i 
Badajozu. 

Krążownik powstańczy „Almirantc Cer-
vera" ostrzeliwał drogę z Santander do 
Pontarron. 

5 KM. OD DURANGO. 
RZYM, 9.4 — Agencja Stefani donosi 

z Salamanki: Wojska gen. Mola przygoto 
wujące się do ostatniego uderzenia na Du 
[rango, oczyściły i poprawi ' / swe pozycje 

lajmując masyw dc Amboto i wzmacnia­
jąc położenie na wzgórzu Gorsea Chiqui, 
Wysokości 1000 mtr. 

Czoło wojsk powstańczych znajduje się 
>f odległości 5 km. od Durango. 

Dwie eskadry bombardowców eskorto­
wane przez aparaty myśliwskie bombar­
dowały dłuższy czas Bilbao, niszcząc 8 
samolotów, które zamierzały wystartować 
z lotniska. Zniszczono też wiele objektów 

wojskowych 
vion. 
ESZSAAAAAAASJAAAAI 

na rzece Ner-

Licytacja butelki KoniaKu 
z r . I S O S 

LONDYN, 9. 4. — W poniedziałek 
sprzedana będzie z licytacji na korzyść je­
dnego, z przytułków londyńskich butelka 
koniaku z r. 1808, oznaczona na 500 fun­
tów szterlingów. 

NA ftWIADECYWACH „AALEJ * Al LIR* 
WARSZAWA, 9 kwietnia. — Minister 

W.R. i O.P. wydał szereg rozporządzeń 
w sprawie wprowadzanej obecnie w ży­
cie reformy i ustroju szkolnictwa średnie­
g o 

Ministerstwo oświaty opracowało re­
gulamin t. zw. „małej matury", która wy­
dawana będzie absolwentom klas 4-ch 
gimnazjów ogólnokształcących nowego ty­
pu i eksternistom składającym egzamin z 
zakresu 4-ch klas gimnazjum. Egzaminy 
końcowe w gimnazjach odbywać się będą 
corocznie w dwu terminach: w styczniu 
-r- lutym i maju — czerwcu przed pań­
stwowymi komisjami egzaminacyjnymi. 

Program małej matury składa się z 
egzaminów z języka polskiego, łaciny, ob 
cego języka nowożytnego i matematyki, 
zaś egzaminy ustne poza wyżej wymienio 
nymi przedmiotami: z religii, historii, geo­
grafii, biologii, fizyki i chemii oraz zajęć 
praktycznych. 

Stopień niedostateczny z języka pol­
skiego na egzaminie pisemnym powoduje 
niedopuszczenie do egzaminów ustnych, 
jak również dwa stopnic niedostateczne z 
innych przeJmiolów. 

„Małą maturę" uzyskać mogą tylko ci 
K A N D Y D A C I którzy otrzymają na egzaminie 

227.500 osób przybędzie do Londynu 
dla obejrzenia uroczystości koronacyjnych 

LONDYN, 9. 4. — „Times" przeprowa­
dza dziś próbne obliczenie gości jakich 
spodziewa się Londyn w okresie korona­
cyjnym. 

Wedle tego obliczenia do Londynu przy­
będzie z poza Wielkiej Brytanii dla obej­
rzenia koronacji 227.500 osób. Z tego cu­
dzoziemców z Europy 100 tysięcy, ze Sta­
nów Zjednoczonych 22.500, z innych czę­
ści świata — 4 tys., Anglików zamieszka­
łych w tych krajach przybędzie — 7 tys. 

Z imperium brytyjskiego prawdopodobnie 
przybędzie według tych obliczeń z Kanady 
— 20 tys. osób, z Australii — 20 tys., z 
Nowej Zelandii — 5 tys., z Południowej 
Afryki — 15 tys., z Indii — 15 tys., Ir lan­
di i — 12 tys., z kolonii — 7 tys. 

„Times" oblicza, że tych 227.500 osób 
wyda w okresie swego pobytu w Anglii z 
okazji koronacji ogółem 27 milionów fun­
tów szterlingów. 

7U wszystkich przedmiotów stopnie co naj 
mniej dostateczne. W ten sposób skasowa 
r.o praktykowane uprzednio wydawanie 
świadectw szkolnych z jedną dwójką. 

Instrukcja kładzie nacisk na to, by 
egzaminrwanie odbywało się bez przerwy 
najwyżej w pizeciągu 30 minut, przy egza 
minach ustnych M A A I M U M zaś 2 godziny 
30 minut. 

Na egzaminy pisemne wyznaczono dla 
języka polskiego 4 godziny, dla innych 
p:zedmiotów 3 godziny. 

„Mała matura" opatrzona będzie foto­
graf iami absolwentów gimnazjum, wśród 
danych personalnych figurować będzie 
także rubryka wyznania. 

Egzamin gimnazjalny można składać 
najwyżej 3 razy, zaś w wyjątkowych wy­
padkach dopuszczalne będzie przystąpie­
nie do egzaminu po raz czwarty, za ze­
zwoleniem kuratorium. 

NOWE SZKOŁY AKADEMICKIE. 
WARSZAWA, 9.4 e - Na podstawie 

specjalnej ustawy która ukazała się we 
wczorajszym „Dzienniku Ustaw" szereg 
uczelni uzyskało charakter szkół akademi­
ckich. W Warszawie dotyczy to Szkoły 
Głównej Handlowej, Wolnej Wszechni­
cy Polskiej, oraz Akademii Nauk 
.Politycznych. 

Poza tym charakter szkół akarlemrckich 
uzyskał Katolicki Uniwersytet w Lublinie, 
Akademia Handlu Zagranicznego we Lwo 
wie, Akademia Handlowa w Krakowie, o-
raz Akademia Handlowa w Poznaniu. 

Ojciec i syn. 
Premier angielski Stenley 
Baldwin (na prawo) ustąpi 
po uroczystościach korona­
cyjnych ze swego stanowi­
ska i otrzyma tytuł hrabiego 
Baldwin ol Bewdley. Po le­
wej stronie syn premiera 
OIIver Baldwin, który w 
przeciwieństwie do swego 
ejca należy do Labour Party 

Gwóźdź dla Prezydenta R P. 
365-lecie lwowskiego cechu murarzy i brukarzy 

LWÓW, 9. 4. — L w o w s k i cech chrze­
ścijański murarzy, kamieniarzy i bruka­
rzy obchodzi w reku bież. 365-lecie swego 
istnienia i uznania tego cechu dekretem, 
królewskim z roku 1529. Główne uroczy­
stości odbędą się w dniu 2 maja br. we­
dług starego obyczaju. Cech wyśle do Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, Marszałka Śmi­

głego-Rydza oraz. rządu Rzeczypospolitej 
tradycyjny gwóźdź z odpowiednim dyplo­
mem hołdowniczym, a nadto wyśle gwóźdź 
wszystkim wybitniejszym osobistościojru,. 
kraju i wszystkim cechom. Dodać" należy/' 
że lwowski cech murarzy, kamieniarzy i 
brukarzy jest najstarszym w Potece.po-

• cechu szewców krakowskich. - • » • 

•O-— 

WIOSENNY CIĄG MEW 
™ n a d otwar tym Ba ł tyk iem. WM 

GDYNIA, 9. 4. — Rybacy, łowiący zda­
ła od brzegów ryby na otwartym Bałtyku 
zaobserwowali ostatnio wielki, wiosenny 
ciąg mew. Ptaki te, trzymają się zdała brze 
gów, gdyż łatwiej im znaleźć pokarm na 
pełnym morzu, niż w pobliżu mielizn brze 
gowych. Mewy jednak trzymają się odwie­
cznej drogi wszystkich przedstawicieli^ 
avifauny, lecą bowiem na równoległej l i ­
nii brzegowej półwyspu Helskiego, kieru­
jąc się ną. >yschód. ,Nocami odbywają się 
natomiast przeloty biegusów. Gwizd tych 

Komisja sanitarna w „zapowietrzonym domy". 
Woda studzienna wolna od zarazków. 

ŁÓDŹ, dn. 9 kwietnia. — W związku 
ze stwierdzeniem przez władze sanitarne 
miast; epidemii tyfusu brzusznego w do­
mu nr. 13 przy ul. Południowej, gdzie za 
chorowało 14 osób, dziś w godzinach ran 
nych wydelegowana została przez W y ­
dział Zdrowia Publicznego Zarządu Mie j ­
skiego specjalna komisja, która skrupulat 
nie bada warunki lokalne tego gniazda 
choroby, na którą w wymienionym domu 
zapadło 14 osób. 

Jak się dowiadujemy, analiza wody 
studziennej wykazała, że nie tu leży źród-
1° zarazy. Woda jest czysta i wolna od 
zarazków. Komisja bada obecnie dół bio­
logiczny. 

Można przypuszczać, że zarazki duru 
brzusznego zostały do domu nr. 13 przy 
ul. Południowej przyniesione z zewnątrz, 
przez domokrążnych sprzedawców, han­
dlarzy mleka i tp. 

Służba zdrowia publicznego zastoso-' 

Dolar 5.25 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.25, funty angielskie 25.71, 
frank szwajcarskie 119.45 (za 100), fran­
ki francuskie 24.09, za l iry włoskie płaco­
no 23.50. 

wała wszystkie środki zapobiegawcze, 
aby dom oczyścić z zarazków. 

Szaleńczy czyn genewskiego fryziera. 

Dyrekcja tramwaj warszawskich 
odpowie w sobotę na żądania pracowników 

WARSZAWA, 9.4 — Jak się dowiadu­
jemy w dalszym ciągu akcji pracowników 
Tramwajów i Autobusów w Warszawie 
odbyła się konferencja Zarządów wszyst­
kich oddziałów warszawskich oraz delega 
tów. Odbyły się również liczne masówki 

zebrania 
Wobec zaostrzonej sytuacji władze 

miejskie przyrzekły złożyć do soboty wy­
czerpującą odpowiedź na żądania pracow 
ników. W tej sytuacji strajk na razie zo 
stał odwołany. 

ptaków w ciemnościach nocy słyszany jest 
doskonale z brzegu. 

Prace nad zabezpieczeniem nasady 
półwyspu Helskiego są już prawie na ukoń 
czeniu, zbudowana została opaska łaszy-
nowa, umocniona głazami i piaskiem, jak 
również palisada z faszyną dla utworzenia 
sztucznej wydmy. Największe prace, jakie 
dotychczas Urząd Morski nad zabezpiecze­
niem brzegów wykonał są pod Karwią I 
Jastarnią. Ogółem już wykonano 3.600 m. 
długości tam faszynowych. , 

Próby założenia poszycia liściastego 
na półwyspie Helskim, dokonane przez 
Urząd Morski wypadły doskonale, tak, że 
miejscami zasadzone już zostały drzewka 
liściaste. Zasadzanie poszycia liściastego T* 
drzew liściastych ma na celu wa lkę ze 
szkodnikami leśnymi, które lasy szpi lkowe. 
dewastują. Plagi bowiem gąsienic szpilko** 
vvch w inny sposób nie da się z półwyspu 
usunąć. i 

u c z c i w ą k o b i c i e : 

niej pieniądze. 
WTROK N A ZABOICĘ Z O N * K A P t T A N A R A N K O 

R o z k o c h a ł w 
by wymusz 

Tylko zewnętrzne mury pozostały z wysa­
dzonej przez fryzjera 5-piętrowej kamienicy 
w Genewie. Dotychczas wydobyto spod gru 

zów 6 zabitych i 15 ciężko rannych. 

WARSZAWA, 9.4. — Drugi dzień pro­
cesu o zabójstwo śp. kapitanowej Heleny 
Manko rozpoczął się długim przemówie­
niem prok. Marcinkowskiego, który prze­
prowadził szczegółową analizę psycholo­
giczną zarówno oskarżonego, jak i nie­
szczęsnej ofiary. 

Niewątpliwie zmarła 
byłe predysponowana do grzechu, 

ale natrafiw-szy na nicponia poniosła karę 
dostateczną już przed śmiercią, przeżywa 

i jąc moralne katusze. 
Jakkolwiek może być obojętne, z kim 

żona zdradza męża, to jednak w tej spra­
wie ważna jest okoliczność jakim typem 
był Alber. Nie wiedziała z początku, że 
jest to niebieski ptak. Przedstawił jej się 
za arystokratę, udawał bogacza. Zaufała 
mu, 'traktowała jak dżentelmena, ani przez 
chwilę nie przypuszczając, że kiedyś bę­
dzie musiała 

dawać mu pieniądze. 
Oskarżyciel nie wierzy w głębsze uczu 

cie nieboszczki do Albera. Kochała męża 

nadal, okazywała M U tkliwość, 
się o niego, dodając mu otuchy 
dobre i uczciwe szło do nieszczęsnego-ka 
pi tana, a zte do oskarżonego, wykolcjeńca 
życiowego. • 

Człowiek żyjący bez żadnego JUTRA za 
wiązał flirt i nie zrobił nic, by ugruntować 
swoją sytuację. Myślał tylko nadal o.wyłu 
dzaniu. pieniędzy, by wyjechać za granicę 
gdy zaczęła mu się palić ziemia pod 'oga-
mi. Wreszcie nadeszła chwila, że odsłonił 
swoje prawdziwe .oblicze. 

Nieboszczka była w jego rękach za­
bawką. Ale trudności materialne, ciągłe 
borykanie się z nędzą, sprowadziły wre­
szcie «ia oskarżonego depresję. Począł tra 
cić grunt pod nogami i popełnił wreszcie 
zabójstwo. Pierwszy raz strzelił do ofiary 
z tylu, co wykazała sekcja zwłok. 

Prokurator1 domagał się najwyższego 
wymiaru kary, t j . 15 lat więzienia. 

Rzecznik powództwa cywilnego, z któ­
rym wystąpiła matka nieboszczki, podno­
sił krzywdy moralne, wyrządzone przez 
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troszczyła I podsądnego, nieszczęsnemu choremu 'fh%-
Wszystko I żowi i matce, dla której córka była wszy­

stkim. 
Po dwugodzinnej naradzie Sąd skazał 

Albera na 12 lat więzienia. 
Przewodniczący prez. Przybyłowski W 

ustnych motywach podkreślił, że nie może 
być.mowy o zabójstwie z litości, gdyż, jak 
wykazał przewód sądowy, p. Mańko prze­
jawiała chęć do życia, żyła jednak pod te-
rorem, którego dowodem był choćby fakt, 
że oskarżony kiedyś strzelał do niej. 

Nieboszczka obawiała się paniczmi* 
skandalu i na tym oskarżony spekulował. 

Tym tłumaczy się dlaczego* spotkała 
się z oskarżonym w Wieliszewie, chciała 
bowiem położyć kres nieznośnej sytuacji. 

Co zaszło między zabójcą a jego of ia­
rą w lesie, pozostanie tajemnicą. Istnieją' 
poszlaki, że w pewnej chwili oskarżony 
stał się agresywny, czego dowodzi zapa­
miętałość podczas zabójstwa oraz ilość 
śmiertelnych strzałów. 

Zamach samobójczy Albera w dwa dni 
po zbrodni bynajmniej nie umniejsza jego 
winy. Być może, że targnął się na życie 
z obawy przed grożącą odpowiedzialno­
ścią. 

Sąd uważa Albera za jednostkę aspo­
łeczną i antyspołeczną, zasługującą nie tyl 
ko na karę, lecz również odseparowanie 
go na długi okres od społeczeństwa. 

Oskarżony przyjął wyrok spokojnie. 



Str. 2. , , E C H O " Nr . <8 

lak r7PCłnrhnwcki I a n r t r u l J u i r o o g ł o s i m y , l i s i c 
JUl l i 4 ^ J I U l I U W J I I I LUII U | szczęśliwychzdobywców nagródIV serii. 

m o r d o w a ł l u d z i . . . 
Nieznane szczegóły z wczorajszej rozprawy sadowej 

C Z Ę S T O C H O W A , !i>4. 'otworny morderca, 
Antoni Gap, „częstochowski L a n d r u " , o któ­
rego sbrednrach donosiliśmy swego czasu, zo­
stał wczoraj skazany na karę śmierc i . Poniżej 
podajemy wstrząsające szczegóły rozp rawy są-
do.wej. 

'« -Zbrodniarz siedzi na ławie oskarżonych -w 
więziennym ub ran iu pomiędzy dwoma policjan­
tami i r ozmawia szeptem z obrońcą. Zbrodniarz 
ma spokojną twarz. Jedno oko pozostaje nie­
ruchome, gdy d rug ie ruch l iw ie bada obecnych 
na sali. 

N a pytania sądu dotyczące personalii odpo­
wiada,, te posiada troje dzieci w wieku od 7— 
18 lat, był w wojsku, gdzie ukarano go 3-mie-
sięcznym więzieniem za oddalenie się aamowol 
ne od oddziału. Był również karany 1 miesią­
cem przez Sąd Grodzki za kradzież. 

Sąd odczytał akt oskarżenia, z którego wy­
nika, i a niejaki Adamus widział przyjeżdża­
jącego Gapa z wieśniakiem, a następnego dnia 
widział wyjeżdżającego samego, co nasunęło 
rrra mysi, że pewno zamordował tego wieśnia­
ka, więc telefonicznie zawiadomi! posterunek 
policji. Do Buga ja p rzy jecha ło dwóch policjan­
tów. 

Gap z całym spokojem opo iedział, jak się 
odbył mord, jak po uderzen iu s iek ierą pode­
rżnął gardło i trzymał ręką piersi wieśniaka, 
aby t lę nie ruszał, po czym w łoży ł zwłoki na 
wóz i razem z córką zakopali trupa na polu. 
Podczas konania przez policję wskazywał, jak 
nalały kopać i jak są położone zwłoki. 

Gap oświadczył, że nie żal m u było ezłowie 
ka, którego zamordował i obliczał siedząc w 
areszcie, I le może dostać za to lat więzienia. 

— Gap, mając 15 zł miesięcznie renty i go 
spodarstwo, mógł żyć spokojnie. W e wsi znę­
cał alf nad końmi, obciążając je nadmiernie, 
a pokaleczone dobijał i zjadał. Pierwsza łona 
uciekła od niego, nie mogąc wytrzymać poiy-
cia i oknitnfkiem. 

U zbrodniarza widywano Inne kobiety, któ­
re znikały w zagadkowych okolicznościach, eo 
nasunęło myśl, zr- musiał je mordować. 

Janina Gap, córka widziała raz, że nad 
łóżkiem było pełno k rw i , a na łóżku leżały 
zwłoki małego chłopca Ryszarda, m a t k i tego 
chłopca nie było. 

Gap w y j a ś n i ł , io p rzebywająca u n iego n ie­
jaka Helena Pluta kłóciła się z nim, więc Gap 
nie E H C Ą R , łeby z nim mieszkała, wziął kłonice 
i uderzył ją w głowę a „dy się ruszała, dobił. 
T e m a 1 przyglądało aię małe dziecko. W dwa 
dnł póiniej po zakopaniu zwłok Plutowej, bo­
jąc się, ża dziecko może go wydać 

zaprowadził je do atajni i udusił, 
; r nastajpirte a*wlązał sznur n» szf i dla pewno­

ści. 

•do winy na rozprawie. 
J I ' M rozejścia się żony 
7. nim żony. Żona ucie-
żeby ro zhilj. — Sprze-

Icśnicreco •*}• Gap twier-
>łi**' -• Wt^czas spotkał nastręczył mó Helenę 
M N I E — mówi Gam — 
dzieckiem. P^zliśmy 

sit,', że jest nieuleczalnie 

Gap przywiał ,się 
Opowiada, że powoi 
z nim było bicie się 
kła i namówiła braci, 
czki były H A J C Z Ę Ś I ^ I ; 
cko. Zona* służy«r*i»'1 

dzlł, *S. ;byte nTełlat 
sie i Kisielem i ten 
Plute. Kiedy była u 
przprowadziją się i 
do lekarza i okazało 

lofa od sąsiada, bo to była zima i wywio­
złem ja w taczce na pole i zakopałem. 

Przewodniczący następnie zapytuje, czy 
przyznaje się do zabicia 3-letniego Ryszarda 
Pluty. 

Gap przyznaje sie ze spokojem i dodaje, 
że nie pamięta, czy wysyłał córkę z mieszka­
nia. Wziął dziecko na rękę, owinął w płótno 
i zaniósł do stajni, a następnie udusił. Mało 
co krzyczało. Zrobił to na drujzi dzień dla­
tego, żeby zatrzeć ślady. 

Sędzia: — Ręka wam nie zadrżała, gdy 
mordowaliście dziecko? 

— Nie pamiętam. Dziecko leżało po za­
mordowaniu na strychu. Córka pytała się, 
gdzie podziało sie dziecko, to jej odpowie­
działem, że pojechało z matka do Lublińca. 

Gap przyznaje się do zamordowania Jachim­
czaka, lecz nie miał zamiaru zamordowania. Jacbini 
czak miał 4 i pół metra kartofli. Mówię: Mam 
rentę, a przy sobie S złotych. Zgodził aię na kredyt 
dać. mi kartofli. Tz i ( ł em spirytusik za 1 zł 5 gr. 
Znieśliśmy kartofle. Powiedział, te nie ma dla ko­
nia n.p\. Posiałem córkę po ospę, a sami wypili­
śmy wódkę. Córka przyniosła również kiełbasę > 
powiedziałem, łeby poszła sobie do bahkl. Zosta­
liśmy sami s Jachimczakiem. — Zdał . by się je. 
fzcze po jednemu — powiedział do mnie. Posze­
dłem 1 kopiłem pól buteleczki. Wypiliśmy. Gdy 
*kręrał sobie papierosa z machorki, dałem mu do­
wód i trzy złote, a ten rzucił mi na podłogę, py­
tam: „dlaczego, rhamie, rzuciłeś mi, fdy ja wal­
czyłem na froncie?" 5rhwyeilem siekierę i uderzy­
łem go w głowę. 

Sędzia: — A nie rąbaliście drsewa? 
— Nie, to córka rąbała. Uderzyłem go jeszrez 

parę razy, a widząc, łe Idzie mu krew i uszu, po­
szedłem na drogę, aby zobaczył, ciy kto nie idzie. 
Gdy przyszedłem do domu, jesers. rharczał. Wte­
dy poderżnąłem mu gardło. Pieniądze znalazłem 
przy nim, 4 zł i 28 groszy zdaje się. Pieniadzn za­
brałem i zacząłem później kłaść, łubin na strrrłi. 
Jachimczaka zamordowałem przed południem, przed 
obiadem, tak jak i Plu!owa i dziecko. 

Na drugi dzień priyazedl Pąe/<-k, szwagier, i 
zapytał, co robi u mnie wóz. Powiedziałem, że, zna­
jomy poszedł do baraków do Częstochowy, aby przy 
prowadzić mi przyjaciółkę. 

Gdy odszedł, wyciągnąłem z komórki trupa i 
położyłem na wazie, Kon nie ehciał rs>, bo hie miał 
uzdy. Było eirmno. Zawołałem córkę. Wyszłu i po­
jechaliśmy do dołu, i nad dołem zrtnrlłem trupa, 
zaś po powrocie, do doniu odprzęgłem konia I za­
wróciłem, aby go zakopać. 

Dalsze przeprowadzenie, przewodu sędowego zO. 
stało zarządzone przez Sąd przy drzwiach zamknię­
tych ze względu na dobre obyczaje.. Po przesłucha­
nia kilka świadków na okolietneść pożycia Capa 
z córką, jawność rozprawy wznowiono. 

W yrok: kara śmierci. 

Dwa dni pracy w tygodniu,.,* 
Niedola r o b o t n i k ó w sezonowych w Konstantynowie 

L Ó D Ź , 9. 4. — Wczorai w Konstantyno­
wie przedstawiciele Zw. Zaw. „Praca" in­
terweniowali u burmistrza miasta w sprawie 
warunków pracy i p' - v robotników sezono­
wych. Perspektywa i >viem dla tej katego­
rii robotników na okres 1937 roku nie zapo­
wiada się pomyślnie. 

Fundusz Pracy przeznaczył w roku bie­
żącym kredyt na roboty sezonowe w Kon­
stantynowie w wysokości zł. 15 tysięcy. 
Jest to kwota około 60 procent mniejsza od 
przeznaczonej na ten cel w roku ubiegłym. 

Robotnicy w liczbie 200 osób zatrudnieni są 
tylko po dwa dni w tygodniu, otrzymując 
stawki — mężczyzna zł. 3.50 dziennie, kó- , 
bieta — 3 zł. Ponadto projektowane jest 
odrobienie przez robotników należności za 
żywność otrzymana w okresie ubiegłej zimy. 

Oczywista, że powyższe warunki są zu­
pełnie niewystarczające i w związku z tym 
przedstawiciele Zw. Zaw. „Praca" interwe­
niować będą w przyszłym tygodniu w Woje­
wódzkim Funduszu Pracy. 

DYGAS USIŁOWAŁ S i POWIESIĆ. 
Kronika pogotowia ratunkowego i kradzieży 

/,.•/:. 9 /.'< o ima — Nocy dzisiejszej na dworcu 
kniejowym Łódź . Kaliska wypadł z idącego po. 
ciągu -'o letni Bronisław Grodzieński, robotnik, za­
mieszkały w Kole. Nieostrożny pasażer doznał ogól­
nego potłuczenia i silnych zadrapań naskórka na 
obu nogach-

Wezwany lekarz pogotowia udzielił pierwszrj 
pomocy Grodzieńskiemu i prtewiózl go do szpitala 

mm mm m zfoe 
W m p o s t r a c i e 5 6 > z ł . 

W I E L U Ń , 9. 4. — We wat Chorzyna, gm. Ko­
nopnica, pod Wieluniem, 64-lclni Antoni Jedrasik 
popełnił samobójstwo, zaaywajac większą dozę e-

SCIlCJi L U ] » > | I , W I ' . J 

Przyczyną targnięcia się na swe łycie leciwego 
ni-', . l . - D R . i - I L . i. miała być -nuta, kto wie jak długo 
ciułanych oszczędności, 500 zlotyrh, które jeszcze 
w lipęti 1035 roku skradziono biednemu staruszko-
l l & I V - » ! J 5 ^ * . Y N . . ! i T ^ I T Ó * I < L ^ , Ł . I J - t(& .».'*-»„. 

Jcdratik, który po stracie swych oszczędności, 
wpadł w apatię, zamieszkał „na łaskawym chlebie" 
u swrgo zięcia, a nic mogąc przeboleć straty, cho­
dził stale jak błędny, to teł dostawszy nie wiadomo 
skąd truciznę, otruł się.. 

Powó.d, jak i samobójcza śmierć stojącego i tak 
już nad grobem steranego życiem wieśniaka, wywo­
łała wstrząsające wrażenie wśród tamtejszych mieaz. 
końrów, tym bardziej, łe na krótko przed popełnie­
niem samobójstwa, Jędrasik miał rzucić straszną 
klątwę na Sprawcę kradzieży, który zatruł mu i o-
brzydził ostatnie dni jego ciężkiego ływota. 

ZYCIE ZGIERZa 

Likwidacja strajku okupacyjnego 
chora. 

Po przyjściu do domu kazałem jei, żeby 
sofcie poszła..Nie chciała. la z »ieni .złapałem 
kłonicę i pobiegłem do łóżka, a po tym ude­
rzyłem w głowę. Dalej ściągnąłem ia. z łóżka, 
bo krwawiła, a gdy się ruszała, dobiłem. 
Miała głowę pękniętą, wepchnąłem ją pod 
łóżko. Dziecko małe siedziało na łóżku. 

Po dokonaniu tego poszedłem do matki 
swojej po sieczkę, a po tym powróciłem 1 
chciałem zwłoki zakopać w stajni, ale poka­
zała «ie woda, wobec czego pożyczyłem k i -

whraićl 
ąmmomi[ 

w fabryce Bronchera 
Słynny strajk okupacyjny w fabryce chu­

stek 1. Bronchera został wczoraj zakończony 
na konferencji w Inspektoracie Pracyf w Lo­
dzi. W konferencji udział wzięli delegaci 
strajkujących robotników Związku Zaw. 
„Praca" z p. Sochą na czele oraz przedsta­
wiciele robotników zrzeszonych w Związku 
Klasowym, którzy nic okupowali fabryki. Ci 
ostatni prosili, by w protokóle ich obecności 
nie umieszczać. 

Początkowo konferencja, zdawało się, nie 
zlikwiduje zatargu, gdyż fabrykant Icek 
Bronchcr stał na stanowisku, że nikt mu w 
fabryce rządzić nie może, przyjmować bę­
dzie robotników według własnego upodoba­
nia, a na uruchomieniu fabryki wcale mu nie 
zależy. Z drugiej strony delegaci z „Pracy" 
bezwzględnie trzymali się swych postulatów 
żądali usunięcia z drukarni ostatnio przyję­

tego żyda oraz nie przydzielania fachowym 

przerwa, podczas której robotnicy zamiast 
naradzić się i znaleźć jakieś wspólne wyj ­
ście, w niemożliwy sposób kłócili się, wy­
pominając sobie w tak niestosownej chwili 
swoje grzechy. 

Po przerwie jednak fabrykant oznajmił, 
że zgadza się na kompromis zaproponowa­
ny przez inspektora pracy, by żyda Słodkic-
wicza, o którego powstał zatarg, przenieść z 
drukarni do pralni, a stąd do drukarni wy­
siać innego pomocnika. Fabrykant następnie 
cznajmil, że w przyjmowaniu nowych robo­
tników stosować będzie klucz: 1 chrześcija­
nin i jeden żyd. Robotnicy jednak oświad­
czyli, że żydów nadal uczyć nie będą. Aby 
uniknąć więc zatargów fabrykant musi ina­
czej dzielić pracę. Fabrylka wobec zlikwido­
wania zatargu uruchomiona zostanie ze 
względów technicznych dopiero w poniedzla 

i łck dnia 12 hm. W protokóle zastrzeżone jest 

zapasowego. Stan poszkodowanego nic budzi obaw. 
— Na ul. Kilińskiego uli ulu lie kwusem solnym 

bezrobotna i bezdomna 26-letnia Julia Krułrowska. 
Dcsperalkę, po zastosowaniu środków ratunkowych, 
przewiózł lekarz pogotowia do szpitala na Rado-
goszczu. 

— W arefzrie Komisariatu I X P. P. usiłował 
dokonać saiuobój.twu przez powieszenie 32 letni 
Czesław Dygas, zamieszkały przy ul. Bokii ińekirj 
nr 103. Znmurll w porę zauważono i zdołano uralo. 
wać Dygasa. Lrkarz pogotowia za.-losował środki u-
tpokajające i pozostawi! niedoszłego samobójcę na 
miejscu wypadku. 

Złodz eie uszkodzili pomnik 
&p k p i . Pogonowskiego 

ŁÓDŹ, y kwietnia. Nocy dzisiejszej niezna­
ni złodzieje usiłowali dokonać kradzieży na 
terenach starych cmentarzy katolickiego i 
ewangelickiego. Celem kradzieży miały być 
mniejsze pomniki i płyty z brązu. 

W y p r a w a nie udała sin złodziejom, gdyż 
zostali spłoszeni przez nocnego dozorcę cmen­
tarza, zdołali jedynie naruszyć pomnik na mo­
gile śp. kpt. Ogonowskiego. 

O usiłowaniu kradzieży powiadomiono wła­
dze policyjne, które wdrożyły energiczne śle­
dztwo. Gdyby złodzieje zostali schwytani od­
powiadać będą nie tylko za usiłowanie kradzie­
ży, lecz również za profanację poświeconego 
miejsca. 

Sprawa umowy zbiorowe; 
z sezonowcami c wilowo odłożona 

ŁÓDŹ, '.) kwietnia. Juk się dow iadu jemy na 
mające j ąię odbyć w dn iu dz is ie jszym kon fe ­
renc j i w Zarządzie M i e j s k i m nie będzie oma­
wiana sprawii u m o w y zb io rowe j z sezonowca­
mi. 

Ważna ta sp rawa wymaga g run townego 
przepracowania, to też p rzedyskutowanie j e j 
zostało odłożone na okres późniejszy, t y m bar­
dz ie j , że Zarząd M i e j s k i wszczął s ta ran ia o u-
zyskanic dalszych k r e d y t ó w na prowadzenie ro­
bót sezonowych w b ieżącym roku. 

K U P U J E S Z 
Z D R O W I E ! 

„ O L L A " 
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ZDARZENIA i WYPADKI. 
(—) Władze austriackie wydały zakaz 

demonstracyjnego składania wieńców na 
grobie zmarłych rodziców Hitlera. W związ­
ku z tym wyniki ostry konflikt między Au­
strią a Niemcami. 

_ (—) Min. Beck oświadczył francuskiemu 
dziennikarzowi w Cannes, że polityka Polski 
wobec Niemiec nie ulegnie zmianie. 

(—) Stolicę Filipin Manilę nawiedził ka­
tastrofalny pożar. Spłonęło przeszło 200 bu­
dynków, w tej liczbie liczne fabryki I ma­
gazyny towarów. Przeszło 25.000 osób po­
zostało bez dachu nad głową. 

(—) Samolot japoński Kamikare (Boski 
Wiatr) wylądował w Atenach, przebywszy 
dystans z Tokio w rekordowym czasie. 

(—) Władze administracyjne rozwiąza­
ły Lipc Obrony Praw Człowieka i Obywate­
la w Polsce za popieranie skazanych przez 
sądy komunistów. 

(—) Pod drzwiami rektoratu na Politech­
nice warszawskiej wybuchła petarda. Studcn 
tów wylegitymowała policja. 

(—) W Bolszowcach powiatu Rohatyn 
wybuchł ogromny pożar, który objął całą 
wieś. Na pomoc przybyły straże pożarne z 
Rohatyna i ze Stanisławowa. 

(—) Nowoutworzona komisja cen podej­
muje akcję w kierunku potanienia benzyny, 
zapałek, nafty i artykułów budowlanych. 
Ceny cegły loco cegielnia i loco budowa 
ustalać będą wojewodowie na podstawie 
cennika z roku 1936. Cena cynku została 
obniżona o 100 zł, na tonnic. 

(—) W r / u a j odbyłn się ostatnie posiedzenie 
łódzkiej l(adv Miejskiej, w którym wzięli udział 
tylko rudni PPS i llundu. 

Po odczytaniu dekretu o rozwiązaniu Rady, o-
breni radni uchwalili wnionk o /a-karicniti decy­
zji ministra do Najwjż-zego Trybunułu Administra­
cyjnego, Na pełnomocników skargi wybrano radnych 
• "hodyńskiego, Potkańskiego, Colińskiego, Harlma. 
na j Miltunna. Poatadaenic trwało 25 minut. 

(—) Wczoruj Sąd Okręgowy w Lodzi rozpatry­
wał sprawę zajścia podczas egzaminów maturalnych 
w gimnazjum 1'OW. Oskarżeni winę swego wystą­
pieniu przypisali stronniczości dyrektora Cieśliku, 
który niektórym maturzystom wręczył przedtem 

pytania. Ze względów formalnych Sad skaza! dwu 
sprawców zajścia na trzy miesiące aresztu, a głó w " 
nego sprawcę nu siedem miesięcy więzienia. 

DO$Ć KAPStrtNIC"* 
Stan pogody w Łodz i . 

' Ł ó D Ź , 0 kw ie tn ia . D-liś o g\>d». 0-eJ rano 
t e m p e r a t u r a wynos i ła 10 stopni powyżej zera. 
W c iągu nocy ub ieg łe j na jn iższa t e m p e r a t u r a 
w śródmieściu wynosiła p lus 7 stopni. 

Ciśnienie barometryczne 753 mi l imetry. Po­
goda utrzyma się bez zmian , a więc dość ka­
pryśna z lokalnymi opadami . 

Wiat ry z południowego, wschodu. 

Z a iwtM o g ł o s z e ń 
r e d a k c j a n i e o d p o w i a d a 

P I E R W S Z A 

Przychodn a Wenerologiczna 
l eczen ie chor. w e n e r y c z n y c h 

< s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , telef . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 s l 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

drukarzom-Polakom do i nauki żydów. Sytu-| że nikt z robotników za strajk nie może być 
' pozbawiony pracy ani prześladowany. 

Należy nadmienić, że w ostatnich dniach 
okupacji w fabryce wyłączono światło i ro­
botnicy musieli przebywać w ciemności. 

Po 6 tygodniowej okupacji wczoraj po 
południu robotnicy fabrykę opuścili. 

acja zaostrzyła się, zwłaszcza, że k l a s o w c y 
poszli na rękę fabrykantowi przez swój an­
tagonizm i antypatię do robotników z „Pra­
cy". W tych warunkach została zarządzona 

Doktór L. BERMAN 
> P V E I A I ' . t u C H O R Ó B W E N E R Y C Z N Y C H 

•kornych F E K A U A L N Y C N 

C e g i e l n i a n a 1S. 
teleion 149-07 

od 8-—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. i święta od U—1. w poł 

Dr ned. 

H. R O Z A N E R 
S p e j a l i a t a c h o r ó b W E N E R Y C Z N Y C H , S K Ó R ­

N Y C H i S E K S U A L N Y C H . 

N a r u t o w i c z a 9 , fr. I I piętro 

Tał. 128-98 przyjmuje od 9—J i ad 5—9 wioez 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICINA 
leczeuic chorób wenerycznych i skórnych 

P i o t r k o w s k a 1 6 1 
Od 8 r. do 9 w. w niedz. i św. od 9 do 1 po poł. 

Panie przyjmuje kobieta . tekari 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C H O R O B Y W E N E R Y C Z N E M O C Z O P L C O W E 

I S K Ó R N E 

6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 

w niedziele t święta od 9—12.w poł. 

Dr E. E K K E R T 
C H O R O B Y W E N E R Y C Z N E 1 S K Ó R N E 

przeprowadził aię na nl. 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 
przyjmuje od 12.90 — 1.80 ł 5 - 8 wieczór 

L E K A R Z - D E 1 T Y S T A 
S. W A T N I C K A 

ul. Napiórkowskiego 65. tel 172-33 
(Róe/ Lubelskiej), front I piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł.! od 3—8 w. 

Dr med. 

WIE U i A t S K i 
>p.c.ckor. wenerycznych, skó i tych i seksualnych 

A N D R Z E J A . 5 , telefon 159-40 
orzrtmute od 8—11 raso od 5—-9 wiecz 

w niedz i święta od 9—12 pp. 

Dr med. 

nAMiOWICZOWA 
choroby skórne 1 weneryczne 

M o n i u s z k i 2 tel . 166-35 
Godz. przyjęć 8— lt S—7 po pol. 

N i e & z c z c i l i w i i w y n a l a z c a 
SniERTEliNir EKSPAtt^sneNY. 

zarzucił na papier pętlę z linki drucianej. 
Według twierdzenia Krawca, papier miał 
stwardnieć tak, że lihka nie mogła zaci­
snąć się na szyi. 

Tymczasem młody wynalazca zawisł 
na drucie i zaczął się krztusić. Zanim obe­
cni pośpieszyli z pomocą, Krawiec udusił 

REPERTUAR KIN. 
Kino Venus" wyświetla z inicjatywy dru­

żyny harcerskiej film p. t „Dzień wielkiej 
przygody'' 

..Apollo" wyświetla film p. t. „Burza nad 
Andami". 

Z Katowic donosząr-
19-letni Ernest Krawiec, studiujący z 

amatorstwa chemię i fizykę, jakoby wyna­
lazł papier, twardniejący za dotknięciem 
drutu. Dla poparcia praktyczności swego 
wynalazku, demonstrowanego wobec ko­
legów, Krawiec dla próby powiesił się. . 
Owinął szyję papierem swego wynalazku i "się. Pętle zdjęto jiiż z trupa. 

ZYCIE PABIANIC 
Kobieta utopiła s:ę w Dobrzynce 
TS*»%C8CINfr CZ7N 43-1- TftiEj PANNlf* 

P o s z u k u j ę 
P R Z E D S T A W I C I E L A , 

f a c h o w c a , dobrze ustosunkowanego 
w hurtowniach branży 
K O L O N 1 A L N O - O W O C O W E J . 

— Oferty aub : „Braozyeta* do T o w Re­
klamy Międzynarodowej, Warszawa, 

Marszałkowakn 124. 

Dr K L I N G E R 
• P E C . C H O R . S E K S U A L N Y C H W E N E R Y C Z N Y C H 

i S K Ó R N Y C H ( W Ł O S Ó W ) 

A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 
przyjmuje O D W — 11 i O D 6 - 8 wiecz. ; 

Dr med. 

S. G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o I c h o r o b y k o b ece 

Bałucki Rynek 3 telef. 148-80 

przy jmuj , od 4—7 wiecz. 

1 ' r z y c h o d n a 

WENEROLOGICINA 
Chor. weneryczne, skórne 1 seksualne. 

Specjalny gabinet kosmetyczny. 
Czynna od 9 r. do 8 w. Pani . przyjmuje koblala-lcl. i 

PIOTRKOWSKA 88 Tel. 1 4 3 - G ? 

P O R A D Ą , 3 Z Ł . 

Rank iem dnia wczorajszego przechodzący 
przez most na rzece Dobrzynce przechodnie 
zauważl i j a k jakaś biednie odziana kob ie ta sko 
czy ła z brzegu do wody od s t rony p a r k u Sło­
wackiego Niezwłocznie zaa la rmowano pol ic ję, 
k t ó r a po k r ó t k i c h poszuk iwan iach wydoby ła 
j u ż t y l k o t r u p a kob ie ty . Samobójczynią, okaza­
ła się 42- letnia panna D y t w i n s k a Helena, za­
mieszkała w Pabianicach p r zy u l . Fabryczne j 
nr 10 Dena tka od dłuższego j « i czasu c ie rp ia ­
ła na r ozs t ró j ne rwowy i w tych dn iach m ia ła 
byt umieszczona w szp i ta lu d la chorych u m y ­
słowo, eo m- jprawdopodobnie j popchnęło j ą do 
trag icznego czynu . 

N O W E M I A S T O J U Ż W Y S Z K O L O N E . 
Pozostało jeszcze S tare Mias to . 

L i g a Obrony Pow ie t r zne j i Przec iwgazo­
we j zakończy ła j uż prowadzenie kursów d la ko 
mondantów domów O P L G z terenu Nowego 
M ias ta , bow iem w t e j dzie ln icy m ias ta wszy ­
scy komendanci przesz l i już obowiązkowe prze 
szkolenie. 

Z dn iem 12 b m . rozpoczną się k u r s y d l a 
komendantów domów z dzieln icy s ta rom ie j ­
sk ie j . 

U K A R A N I N A P A S T N I C Y . 
Gon ta rsk i Franc iszek (Jakuba 7) i M a r c i ­

n i ak A d a m (Sienkiewicza 12) napad l i na u l icy 
Leg ionów na przechodzącego tamże H e r b e r t a 
K l a w e i srodze go pobi l i zadając m u cały sze­
reg niebezpiecznych r an t ę p y m i narzędz iami . 
Za cźy i i ten obaj s tanęl i przed Sądem Grodz­
k i m w Pabianicach, k t ó r y skazał każdego z 
nich na C miesięcy bezwzględnego w ięz ien ia . 

Za podobne przestępstwo s tanęl i onegdaj 
p rzed sądem P ie t ras ik Józef z u l i cy T o r u ń ­
sk ie j 47, oraz U ł a n A n t o n i z u l i c ; N o w y Św ia t 
n r 7, k t ó r z y pob i l i na u l icy Wincentego A g a t ę 
zamieszkałego przy u l . T o r u ń s k i e j 42. I w t y m 
w y p a d k u 3ąd w y m i e r z y ł napas tn ikom surową k a 
rę po 6 miesięcy więz ien ia każdemu. B iorąc 
jednakże pod uwapę dotychczasową i ' i k a r a l -
nosc podsądnych, wykonan ie k a r y zawieszono 
i m w a r u n k g w o na l a t Ł . 

CZY U C H W A Ł A O P O Ż Y C Z C E K A N A L I Z A ­
C Y J N E J J E S T P R A W O M O C N A ? 

W myśl odnośnego r e g u l a m i n u uchwa ły , do 
tyczącąej zaciągania przez m ias to j a k i c h k o l ­
wiek pożyczek winny zapaść bezwzględną 
większością g łosów t j . dwóch t rzec ich ca łe j Ra 
dy M ie j sk i e j m. Pabianic. U s t a w o w a l iczba 
radnych mie jsk ich wynos i 40 i C cz łonków Za­
rządu M ie j sk iego , czy l i :uzem 40 osób. W t y c h 
warunkach do zaciągania pożyczek ko-i ieczna 
jest co najmniej większość w l iczbie 32 r a ­
dnych. Po wys tąp ien iu z Rady 12 radnych i 1 
ławn i ka ze S t ronn ic twa Narodowego pozostało 
w Radzie M i e j s k i e j 38 cz łonków Rady. N a tę 
liczbę nie bierze udz ia łu w obradach sta le 
4—5 radnych i l iczba obecnych na posiedze­
n iach radnych wynos i około 29 osób. T ą w i ę ­
kszością uchwalono zaciągnięcie pożyczk i k a ­
na l i zacy jne j , aczko lw iek wymagana b y ł a bez­
względna większość t j . . . l inimum 3 * radnych . 
Przepisy i r egu lam in Rady M ie j sk i e j par . 16 
w y j a ś n i a j ą : 

„ D l a prawomocności posiedzeń odnośnie za­
c iągnięc ia pożyczk i niezbędna jes t zawsze obe­
cność p r z y n a j m n i e j 32 cz łonków Rady . 

Da le j a r t , 18 regu lam inu m ó w i : „ Jeże l i j e ­
dno posiedzenie nie odbyło się s k u t k i e m n iedo­
statecznej l iczby obecnych, to następne posie-
dzneie zwołane z t y m s a m y m porządk iem o-
brad jest prawomocne niezależnie od l iczby 
przybyłych członków Rady . A l e da le j przep isy 
niniejszego paragrafu nie maj.^ zastosowania 
w tych wypadkach, gdy dla prawomocności po 
siedzeń i podejmowania uchwał niezbędna jest 
k w a l i f i k o w a n a quo rum. Os ta tn i ustęp wy jaśn ia 
jednak, że mimo wszystko choć w drogim t e r ­
min ie bez względu na ilość obecnych mus i b;-ć" 
jednak 32 radnych — jeże l i Rada p ragn ie u -
chwal ić pożyczkę. 

Jak t a sprawa p rzeds tawia się naprawdę 
winien wy jaśn ić Zarząd M i e j s k i , i s tn ie je bo­
w iem zarzu t w y n i k a j ą c y z powyższych w y w o ­
dów, że Zarząd Miejski J E 3 T w posiadaniu n ie­
p r a w n e j uchwały, która może być un ieważn io­
na z urzędu w mysi a r t . CG us tawy samorzą­
dowej . 
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DOMY DŁA ŁUDZI 

IDEALNE MIASTO POD PARYŻEM. 
Kosziy budowu wyniosły 200 milionów franków 

Str. 3 

Paryż, w kwietniu. 
W programie ogólnym opracowanym z 

końcem wojny, urząd mieszkaniowy de­
partamentu Sekwany powziął zamiar zbu­
dowania miasta pomiędzy polem wyści­
gowym Saint - Cloud i Mont - Valerien, 
na terenie dawnej fermy królewskiej la 
Fouilleuse. 

420.000 m. kw. gruntu nabyto na ten 
cel po przeciętnej cenie 6 franków za metr 
kwadratowy, przedstawiającej 1/3 o warto 
ści aktualnej. 

Koncepcja ogólna planu miasta była na 
stępująca: 

Zbudować miasto nowoczesne dla 
8.000 lub 10.000 mieszkańców, żyjących 
głównie z pracy rąk, począwszy od robot 
nika bez kwalifikacji aż do inżyniera i 
technika. 

Miasto ma posiadać wszelkie instytu­
cje potrzebne w życiu nowoczesnym jak 
to; zakłady higieny, szkoły, zakłady do­
broczynne, sportowe i td. 

W środku miasta zostaje wolny teren, 
na kościoły dla mieszkańców miast. Do­
my mieszkalne zbudowane w mieście-ogro 
dzie Surćsnes dzielą się na 4 kategorie: 

1) Zabudowania typu „tanich miesz-
I , kań", przeznaczone dla rodzin licznych, 
[,'posiadają najmniej 3 pokoje sypialne i du 

żą kuchnię zarazem jadalnię gdzie może 
przebywać rodzina, podczas gdy matka zaj 
mtije się gospodarstwem, inne mieszkania 
tego typu posiadają, oprócz kuchni lub ja 
dalni-kuchni jeszcze 1, 2, 3, pokoje sypiał 

rpie stosownie do liczby członków rodziny. 
1 'Cena komornego jest w zasadzie równa 

fenie oznaczonej przez prawo wraz z mo­
żliwością zniżki do polowy, ze względu na 
liczebność rodziny. 

W ten sposób mieszkanie dla rodzin l i -
, Cmych, składające się z 3 pokoi i jadalni-

kuchni, odnajmuje się w cenie od 2,100 
frs. do 1.080 frs. rocznie (4 franki =• 1 
*loty). 

Ten ostatni czynsz jest stosowany w 
spadkach, gdy rodzina składa się z 5 
osób. 

I 2) Mieszkania tegoż samego typu 
' t»Mieszkania tanie" posiadają ogrzewanie 

( fieritraWe, a rozkład wewnętrzny przewidu 
<je połączenie łazienek z klozetami we 
Wspólnej kabinie. 

Wówczas cena mieszkania podnosi się 
do ceny stałej 300 frs. plus 300 frs. za 

każdy pokój, co odpowiada cenie opalu. 
W pawilonach osobnych taryfa zwięk­

sza się o 25 proc. 
3) Mieszkania typu ulepszonego odpo­

wiadające potrzebom rodzin, których do­
chody pozwalają na mieszkanie bardziej 
wygodne, posiadają ten sam układ co po­
przednie, lecz pokoje są większe i każde 
mieszkanie zaopatrzone jest w ogrzewanie 
centralne i łazienkę. 

Ceny mieszkań są dwa razy wyższe od 
cen mieszkań typu „ tan ich" . 

W ten sposób czynsz za apartament, 
składający się z salonu, jadalni, 2 pokoi 
sypialnych i łazienki wynosi 4.008 frs. ro 
cznie, w mieszkaniach zaś zbiorowych — 
5.148 frs. rocznie. 

4) Następnie został wzniesiony wzdłuż 
pola wyścigowego w Saint - Cloud szereg 
małych wi l l prywatnych typu mieszkań 
„komornego umiarkowanego" z dekoracją 
wytworniejszą i zwiększonymi pokojami ja 
kc też garażem dla auta. 

Czynsz za te mieszkania wynosi od 
1.500 frs. do 1.800 frs. za 1 pokój rocz­
nie. 

Pewna część mieszkań zawiera ate-
liers, aby mogła być wydzierżawiona ar­
tystom. 

Oprócz typów mieszkań wyżej wymie­
nionych miasto posiada hotel dla nieżo­
natych i niezamężnych, restaurację, czy­
telnię i sale przyjęć, a również schronisko 
dla starców, urządzone na wzór klaszto­
rów belgijskich, gdzie stare stadła mogą 
znaleźć staranie i opiekę światłej pielęg­
niarki, małe pomieszkanie dla siebie i cał­
kowitą swobodę, której nie znaleźliby w 
pizytułku. 

Miasto oprócz dwóch grup szkół kom­
pletnych, przeznaczonych dla mieszkań­
ców miasta (jedna z nich ma urządzoną 
pływalnię-basen i sale gimnastyczne oraz 
kurs przygotowawczy do rzemiosła i go­
spodarczy), posiada jeszcze dwa zakłady 
— pralnie, natryski, centrum higieny i pic 
lęgnowania dzieci, wraz z poradnią dla 
noworodków, świetlicę, która może potnie 
ścić 1.500 osób i teren zabaw dla dzieci. 

Koszt całkowity budowy miasta-ogro-
du dosięgnąl 200 milionów franków, Z 
których 9/10 dostarczył rząd, a suma, wa­
hająca się pomiędzy 2 i 3 proc. ciężaru 
ogólnego została pokryta przez komorne. 

Miasto Suresnes stanowi jedno ogniwo 

w programie budowy jedenastu miast w re 
gionie paryskim, realizowanym przez u-
rząd tanich mieszkań w departamencie 
Sekwany. M. p # 

D o b r a 
pasia do zębów]-

Czyści 
gruntownie. 

Chroni emalię 
zębów. 

Płuca n ę k a n e choroba 
kaszel, C H R R N K A 7 A F L P N M I O N ; » l.,dr,n&A i «._ ±t;_. o . . „ . * kaszel, chrypka, zaflegmienie, duszność 
oto objawy. Zioła magistra Wolskiego 
przeciw' cierpieniom płucnym ze znak. 
ochr. „Pulmosa", zawierające niezmiernie 

• rzadką roślinę chińską Schin-Schen,~łago-
dzą objawy cierpień płucnych i uodpornia­
ją na nie organizm. Wytwórnia: Magister 
Wolski, Warszawa, Złota 14. 

czyni w Ameryce zastraszające postępy. 
Chicagowski „Dziennik Związkowy" 

ubolewa nad tym, że polski język ginie i 
jest wypierany we wszystkich stanach A-
meryki Północnej. Ostatnio wprowadzono 
kazania angielskie w polskich parafiach 
w Chicago, dla młodzieży tu zrodzonej, a 
by zatrzymać tę młodzież przy parafii, 
gdyż uciekała na kazania angielskie do 
kościołów irlandzkich. 

: W Detroit w jednym z kościołów pol­
skich zaprowadzono kazania w języku an-

Jgielskim. Placówka 113 Weteranów Armii 
'Polskiej wniosła protest przeciwko temu, 

W drodze na Skałkę. 

co odbiło się szerokim echem wśród ogó­
łu polskiego w tamtejszym mieście. 

Jeżeli chodzi o parafię w Hamtramck, 
to wprost do znikomych wyjątków należą 
ci z pośród parafian, którym rozumienie 
kazania po polsku sprawia drobną chociaż 
by trudność. Rzecz oczywista, iż mogą 
być i napewno znaleźli się tacy wśród pa­
rafian, którzy domagali się kazań po an­
gielsku. W tym celu zarządzane jest gło­
sowanie między członkami parafii. 

Jedno z pism polskich słusznie narze­
ka, że w Buffalo Polonia stanowi jedną 
trzecią część ludności miasta, jednak nie 
ma żadnych reprezentantów w szkolni­
ctwie miejskim: 

„Dziesiątki tysięcy dzieci znajduje się 
w straszliwym niebezpieczeństwe. Dzieci 
te idą tylko częściowo do szkół parafial­
nych, ale co najmniej 50—60 procent tej 
młodzieży kształci się w szkołach publicz 
nych. 

Polonia buffaloska domaga się, aby do 
miejskiej rady szkolnej był wybrany Po­
lak, któryby reprezentował wielką polską 
kulturę". 

Ale czy to pomoże? 

Czy Polak w radzie szkolnej może 
skłonić dziatwę polską, aby zapisywała 
się na naukę języka polskiego, kiedy dz i j 
twa nie chce, a rodzice nie umieją naka­
zywać?! 

W Filadelfii Polacy dopominają się o 
sędziego polskiego. 

Fragment konduktu pogrzebowego, śp. Karola Szymanowskiego posuwającego się uli­
cami starego Krakowa w kierunku kościoła na Skałce. Na rydwanie, zdobnym w srebrne 
liry i pokrytym żałobnym kłrem oraz szkarłatem, zaprzężonym w trzy pary czarnych 

kom, została umieszczona trumna wielkiego twórcy muzycznego. 

B. B E H M 

G O Ń C Y 
ŚMIERCI 
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P O W I E Ś Ć K R Y M I N A L N A f 

Zmusi humoru 

î a. urzędzie podatkowym w Dre­
wie umieszczono figurę podatni-

opuszczającego urząd z wy­
próżnionymi kieszeniami. 

— Od czego umarł? Przecież jeszcze wczoraj był zu­
pełnie zdrów... — Jej oczy błysnęły trwogą, 
. — Został zamordowany — powiedział cicho. 
. Pochyliła się ku niemu. 

— Zamordowany?... — Zerwała się z miejsca, wo­
łając podniesionym głosem: — Boże Święty, ależ to jest 
niemożliwe!... Zamordowany? Dlaczego? Kto go zabił?... 
— Miotała się po małej kabinie, wreszcie zupełnie wy­
czerpana opadła na krzesło. — Niech pan powie, że to 
nieprawda... — rzucała nieprzytomnie. — Niech pan po­
wie, że to nie było... 

Schowała twarz w dłonie i kiwała się na krześle ję­
cząc w przystępie bezgranicznej rozpaczy. 

Suchołęcki patrzał na nią ze współczuciem i myślał, 
że Korajewski określił ją bardzo trafnie: była to rzeczy­
wiście namiętna i gwałtowna kobieta, mogła zabić czło­
wieka, ale nie potrafiłaby go zamordować. 

Pierwszy raz widział taką scenę, jednak zachował 
spokój, czekając cierpliwie, aż przejdzie pierwszy silny 
atak. Gdy jęki ucichły, przysunął się ze swoim krzeseł­
kiem i dotknął łagodnie jej ramienia. Podniosła głowę 
i ujrzał łzy w jej oczach. 

— Nie mogę tego zrozumieć. Gdyby umarł... trudno, 
z losem nie można walczyć... ale tak zginąć?!... Błagani 
pana, niech pan powie wszystko Dlaczego zamordowali 
Aleksandra? Kto to zrobił? 

. i — Jeszcze nie wiem. Przyszedłem właśnie do pani 
licząc na jej pomoc. 

— Co mam robić?... Przysięgam panu, że jestem go­
towa na wszystko, aby tylko wykryć mordercę. 

— To jest moje zadanie, panno Hall. W obecnej chwi 
l i pani musi odpowiedzieć na kilka pytań, które mogą 
dla mnie mieć wielkie znaczenie. 

— Dobrze, proszę! — zawołała niecierpliwie. I 
— Dawno pani zna sędziego Ilinowicza? 
— Dwa lata. 
— Czy pani stale mieszka w Warszawie? 
— Nie, wogóle bywam w Polsce mniej więcej trzy 

razy do roku. 

— Od kiedy bawi pani teraz w Warszawie? 

— Od świąt Wielkanocnych, ale zaczęłam występo 
wać w ,,Locarnie" dopiero przed dziesięcioma dniami. 

— Jak często widywała pani sędziego? 
— Prawie co drugi dzień do mnie przychodził. 
— Albo pani do niego? 
— Nie, zawsze on mnie odwiedzał. Byłam tylko dwa 

razy w jego mieszkaniu: wczoraj 1, jeśli się nie mylę,; 
przed miesiącem. 

Suchołęcki doznał nagle nieprzyjemnego uczucia. Coś 
tu się nie zgadzało; i panna Kruźelska i stary Mateusz 
twierdzili zgodnie, że kobiety przychodziły częściej do 
Ilinowicza. Należało to sprawdzić później. 

— Co było wczoraj? — zapytał. 
—• Aleksander miał przyjść do mnie wieczorem. Gdy 

wróciłam z obiadu, pokojówka, która służy u mnie od 
kilku lat, powiedziała, że dzwonił pan Il inowicz. Kazał 
przeprosić, iż nie może przyjść, ponieważ musi czekać na 
jakiegoś interesanta, który prawdopodobnie nie zajmie 
mu jednak dużo czasu. Było wpół do piątej, wiedziałam, 
że zawsze pracuje o tej godzinie. Nie telefonowałam, by 
nie przeszkadzać, ale bardzo chciałam z nim się zoba­
czyć, więc napisałam, że przyjdę i wysłałam list przez 
boya hotelowego. Kazałam, by go wrzucił do krzynki, 
która wisi obok furtki. Czekałam do dziewiątej piętna­
ście, myśląc, że Aleksander uprzedzi mnie na pewno, je­
śli będzie zajęty. Telefonu nie było, wobec tego wsia­
dłam do taksówki i pojechałam. Byłam na miejscu przed 
dziesiątą. 

— A kiedy pani wyszła? 
— Dziesięć przed jedenastą. Punktualnie o wpół do 

dwunastej już się zaczyna mój występ. 
— Dobrze, teraz proszę słuchać uważnie. Czy pod­

czas tego spotkania nikt wam nie przeszkodził? 
Spojrzała z wyraźnym zdziwieniem. 

• — Nie... 
— Nikt nie dzwonił do drzwi wejściowych wil l i? 
Pokręciła głową. 

— Nie. • - . . . • : 
Suchołęcki zastanowił się. Drugi punkt nie był w po­

rządku. Mateusz zeznał stanowczo, że słyszał dwa 
dzwonki: przed dziesiątą i o wpół do jedenastej. 

— No, dobrze... Teraz takie pytanie: czy pani spo­
tkała kogo między furtką a wejściem do-wi l l i? 

Zamyśliła się ną moment. 
— Nie — odpowiedziała następnie — nikogo nie 

spotkałam. 
— Proszę pani, od furtki prowadzi zupełnie prosta 

aleja długości około pięćdziesięciu metrów. Czy idąc do 
wil l i , nie zboczyła pani z niej z jakichkolwiek powodów? 

— Nie. Po co miałam to robić? ' ; 
Suchołęcki sięgnął do kieszeni i wyjął chustkę, zna­

lezioną pod krzakiem. 
— Czy ta chusteczka ido pani należy? 

Spojrzała bojaźliwie, zanim wzięła ją do ręki. 
— To nie moja — oświadczyła pewniejszym głosem 

— Nie mam batystu w tym gatunku, poza tym wszyst­
kie moje chusteczki są bez monogramu. 

Suchołęcki przyznał w duchu, że w tym wypadku Ko 
rajewski, zdawało się, znów miał słuszność, przypuszcza 
jąc, iż w sprawie Il inowicza dwie kobiety musiały wcho­
dzić w grę. • 

— Gdzie pan znalazł chusteczkę? 
Suchołęcki spojrzał na Didi Hall. Spostrzegł, że to py­

tanie nie przyszło jej z łatwością. 
— W ogrodzie — odpowiedział odruchowo. 
Zaległo krótkie milczenie. 
— Już wszystko, panie komisarzu? — zapytała tan­

cerka. 
— Wybaczy pani, ale muszę zadać pytanie drażliwe 

nieco: czy inna kobieta odgrywała poważniejszą rolę 
w życiu pana Ilinowicza. 

Didi Hall była wyraźnie zaskoczona. 
— Nie rozumiem pana... 
— No, widzi pani, ta chusteczka naprowadza mimo-

wol i na pewne przypuszczenia. 
Popatrzała takim wzrokiem na Suchołęckiego, jak 

gdyby uważała go za nieprzytomnego. 
— Ach, ta chusteczka?! Kto wie, jak ona się tam zna 

lazła!... Nie, proszę pana, łączyła nas dawna, wypróbo­
wana miłość. A gdyby... — zaczęła z dziwnym błyskiem 
w oczach i urwała nagle. — Zresztą, to jest obojętne... 
Co jeszcze, panie komisarzu? 

je j głos dźwięczał wrogo i Suchołęcki zrozumiał, że 
dotknął niechcący bolesnego miejsca. Czy wiedziała coś 
więcej i tylko nie chciała mówić? 

— Dziękuję bardzo, panno Hall, już wszystko. 
— W takim razie przepraszam pana, chciałabym zo­

stać sama... 
Suchołęcki wstał. Widział doskonale, że wszelkie pró 

by pocieszenia nie miały najmniejszego sensu.Dygocące 
ramiona, twarz, z której, zdawało się, cała krew spłynę­
ła, kurczowo splecione palce — wszystko świadczyło 
zbyt wymownie, że Didi Hall była u kresu sił i ledwo 
się trzymała w pozycji siedzącej. 

Bez słowa uścisnął jej zimną dłoń. 
— Niech mnie pan powiadomi, jeśli znajdzie co no­

wego — poprosiła słabym, bezdźwięcznym głosem. 
Przymykając za sobą drzwi, zauważył jeszcze, że tan 

cerka oparła głowę na tualct.ee, zanosząc się rozpaczli­
wym łkaniem. c. n.) 

http://tualct.ee
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Ponad 300 osób zapełniło w\Aką salę 
filtrów na konferencji, zorganizowanej z 
inicjatywy p. Tyszkiewicza, delegata pre­
zydenta na dzielnicę Warszawa — Połu­
dnic. Władze miejskie reprezentował wice 
prezydent Pohoski, przybyli również dyrek 
lorzy przedsiębiorstw miejskich, liczni dzia 

Z Wyrzyska donoszą: 
Policję zaalarmowano o niecodziennym 

wypadku. Wydarzył się on w Wielu pod 
Mroczą. 

W mieszkaniu osadnika Jana Gałczyń­
skiego wybuchł pożar. Powstał on prawdo 
podobnie od palącej się świecy, stojącej 
na nocnym stoliku. Od świecy zajęte się 

laczc samorządowi oraz grono profesorów i pościel, w której nieszczęśliwy osadnik po 
i docentów wyższych uczelni, których re 
feraty miały stać się treścią wieczoru. Kon-
terencję zagaił p. Tyszkiewicz, podnosząc 
doniosłą rolę współpracy społeczeństwa z 
zarządem miejskim na drodze ku realizacji 
żywotnych potrzeb Warszawy. Pierwszy 
referat wygłosił prof. Hilarowicz, obrazu­
jąc treściwie i zwięźle przyszły ustrój War 
szawy według projektu rządowego. Jak 

wiadomo, stolica byłaby podzielona na ra­
dy dzielnicowe, przy których miałyby po­
wstać biura dzielnicowe, odgrywające ro­
lę „małych magistratów". Jaką rolę ode­
grałyby wówczas istniejące już Koła Przy­
jaciół poszczególnych dzielnic? Profesor 
Hilarowicz porównuje ich przyszłą rolę z 
rolą gmin, tylko, że byłyhy to gminy spo­
łeczne, nie administracyjne i obowiązkiem 
wszystkich obywateli byłoby przystąpienie 
do nich. Nie mniej interesujący referat o 
roli opiekunów społecznych wygłosił p. 
Łopatto, przytaczając szereg przykładów z 
dziedziny ,,biurokracji społecznej". P. Dą­
browski, prezes stołecznego Komitetu Po­
mocy Dzieciom, mówił o niedoli dziatwy, 
żywionej z funduszów społecznych. Małe 
są te fundusze 1 dożywianie niedostate­
czne: gdy lekarze przepisują, jako normę 
dla dziecka. 2.400 kalorii dziennie zupa lub 
mleko, wydawane w szkołach dają im ty l ­
ko 400 kalorii. Czy w tych waninkach dzle 
cko może być zdrowe i chętne do nauki? 
Dalsze referaty wygłosili pp. prof. Wo j -
nicz-Sianoźęcki, dr. Czechowicz oraz dr 
Stypułkowski, który treściwie przedstawił 
rolę ośrodków zdrowia. 

• * ; * 
Spośród ogółu mieszkańców Warsza­

wy w wieku 10 lat i wyżej według osta­
tniego spisu nie umiało czytać ani pisać 
10,1 procent. 

parzył się tak dotkliwie, że obudziwszy się 
nie zdołał już dowlec się do drzwi. 

Rano obudziła się gospodyni Gałczyń­

skiego — Agata Lech. Zaniepokojona si l ­
nym zapachem dymu zajrzała do pokoju, 
gdzie zastała resztki spalonego łóżka i le­
żącego pod drzwiami nieżywego Gałczyń­
skiego. 

Alieszkanie zostało zabezpieczone i od­
dań* do dyspozycji władz sądowych. 

Wspomnieć wypada, że w dzień po­
przedzający śmieTĆ Gałczyńskiego, syn 
jego odciął sobie dwa pałce u reki, aby 
uwolnić się od pełnienia służby wojsko­
wej. 

Kraieczki. 

2 2 n i ż e j z e r a . 
b h b Miłość i zegarek, mm 

Już dawno doszedłem do wniosku, t e j trzysta zet. Ratalny sprzedawca jest nie-
cudów w interesach nie ma. Moi bliźni je- zwykle ełokwentny, miły i uprzejmy. Sta-
dnak w takie cuda wierzą. Gdy przychodził ' 
do nich jakiś sprzedawca i z tajemniczą mi 
ną mówi : 

— Mam oryginalny angielski materiał 
na ubranie, za bezcen! — wierzą i ogląda­
ją towar, radując się, ie oryginalny i ie 
angielski. 

Oryginalny materiał angielski kosztuje 
mniej więcej 60 złotych metr. „Okazyjny" 
sprzedawca jest dobroczyńcą ludzkości i 
sprzedaje go tylko po 20 złotych metr. Po­
kazuje blomby angielskie, stemple londyń­
skie, słowem towar rzeczywiśoit wydaje 
się autentyczny. Poniewał bliźni na mate­
riałach nie bardzo się zna, wierzy stemplom 
i plombom, wierzy w cuda, ie to materiał, 
który w Londynie kosztuje funta, a więc 
więcej niż 26 złotych, bez cła, transportu, 
zarobku i t. p. i kupuje „okazyjne cudo". 

Nie mam zaufania do kupowania na ra­
ty. Jeśli jakiś materiał kosztuje za gotów­
kę 30 złotych, to na raty trzeba za niego 
zapłacić 100 złotych, przy czym obowią­
zuje wpłata gotówkowa pierwszej raty w 
wysokości 80 złotych. Kilim wartości rze­
czywistej 50 złotych moina .rOkazyjmie" u 
ratalnego sprzedawcy kupić* za „głupie** 

„Pod sztandarem Piłsudskiego". 
„WYDAWNICTWO" SZACHME WEBMANA 

Z Białegostoku donoszą: 
Białostockie firmy handlowe, kupcy i 

przemysłowcy otrzymali w uto. tygodniu 
„okólnik", który tu dosłownie przytaczamy: 

,,Pod sztandarem Piłsudskiego" ilustro­
wane czasopismo o życiu Marszałka Piłsud­
skiego i jego następcy. — Białystok, data 
stempla pocztowego. 

P. T. 
W łrafblłższych 'dniach ukaże się pod na­

czelną redakcją p. inspektora St. Wegenki 
i p. por. Niemmskiego ilustrowane czasopi­
smo o życiu Wielkiego Marszałka Piteudskie 
go i Jego Następcy, przebogato ilustrowane 
kilkudziesięciu fotosami. 

Numer ten rozejdzie się dosłownie po ca­
łej Polsce, docierając wszędzie. 

Znając przychylność W. P. nie wątpimy, 
że i tym razem w . P. poprze nasze usiłowa­
nia we własnym zrozumiałym interesie przez 
zamieszczenie odpowiedniego artykułu, 
względnie przez udzielenie naszemu delega­
towi, ewentualnie ręcznie skierować ogłosze­
nie pod naszym adresem redakcji. 

Z góry dziękujemy za przychylna ustosun­
kowanie się do naszego wydawnictwa i kre­
ślimy się 

z poważaniem 
Za Komitet Redakcyjny: 

) Szachne Webman 
Kierownik administracji. 

P S. Tego rodzaju wydawnictwa (album) 
ukaże się w Białymstoku po raz pierwszy". 

* * * 
Po otrzymaniu tego .prospektu" w biu-

raJi kupców, pizemysłowców i poszczegól­

nych -firm handlowych zadzwoniły natarczy­
wie telcfonr 

To dzwoniło pozostające pod „naczelną 
redakcją" inspektora Wegenki „wydawni­
ctwo" „Pod sztandarem Piłsudskiego", do­
magając się ogłoszeń. 

— Inspektor .Wegenko? Kto to zacz za 
inspektor? 

Fatygowani kupcy i przemysłowcy po­
stanowili zainteresować się nieco tą sprawą 
i zbadać jej kulisy. . . . 

Jak się okazało, głównym motorem ca­
łej tej imprezy jest niejaki Szachne Webman. 

A ponieważ ze sztandarami Marszałka 
anarfabeta-geszefciarz ten nie ma nic współ 
nego — skaptował on sobie wyżej wymie­
nionych w prospekcie panów, sam zadawal-
niając się skromną rolą .kierownika admini­
stracji" wydawnictwa. 

Impreza rozpoczęła się zaangażowaniem 
do „wydawnictwa" 2-es inkasentów oraz 
dzwonkami telefonicznymi do różnych firm. 

Cała akcja zmierza oczywiście do wyłu­
dzenia od tutejszych firm pewnych kwot a 
następnie — aby „być krytym" — do wy­
dania jakiegoś tam małowartościowego 
świstka. 

Jakie bowiem „dzieło" mogą stworzyć o 
zmarłym wielkim Marszałku ci analfabeci, 
którzy nawet prospektu swego prawidłowo 
i gramatycznie napisać nie potrafią. 

Czyż nie znajdzie się nikt, ktoby zapro­
testował i nie pozwolił na profanowanie wiel 
kiego Imienia przez żerujących kombinało-
rów-analfabetów. 

ra się zawsze odwiedzać klientów wówczas 
kiedy w mieszkaniu jest tylko pani domu. 
Z mężczyznami załatwia sprawy niechę­
tnie. Kobietę zaś zagada, zatrajluje i wre-
sacie godzi się ona na „okazyjne" kupno. 
Chodzi tylko o drobiazg: o podpisanie za­
mówienia na omówioną sumę, nie potrzeba 
nawet nic wpłacać a konto. Naturalnie pod 
pisać musi głowa domu, mąż. Szanowny 
małżonek — jak oświadcza sprzedawca. 
Ale ponieważ „szanownego małżonka" nie 
ma a sprzedawca właśnie dziś, zaraz, za 
godzinkę „wyjeżdża", więc nic łatwiejsze­
go, jak namówienie pani, żeby podpisała 
za męża. Nie swoim imieniem, lecz męża. 
Ot, dla formalności tylko, drobnosteczka. 

Gdy żona da się otumanić i podpisze 
mężowskim imieniem deklarację, sprzedaw 
ca jest bardzo zadowolony. Taka deklara­
cja bowiem jest najpewniejsza. Gdy nie 
wpłynie jedna tylko rata, pan domu otrzy­
muje z firmy Kst z zawiadomieniem, że je­
go żona sfałszowała mężowski podpis na 
deklaracji, że o He cała suma natychmiast 
nie zostanie wpłacona, oddadzą sprawę o 
fałszerstwo i oszustwo do Sądu i t. <i-

Okazyjnie kupiony kilim wygląda bar­
dzo efektownie. Nie należy go tylko uży­
wać jako dywanu. Ot, taki przedmiot, któ­
ry mówi: patrz na mnie, ale nie rusz mnie! 
Ludzie naiwni jednak kładą ki l im na po­
dłogę i potem dziwią się, że zniszczył się, 
że jest tandetny i t. p. Kilim zaś jest tak 
zrobiony, aby wytrzymał okres, konieczny 
do spłacenia przez kupującego wszystkich 
rat. Gdy kilim jest spłacony, zaczyna się 
niszczyć — można wówczas kupić sobie 
nowy. Agentów od sprzedaży ki l imów jest 
bardzo wielu i chętnie udzielają kredytu. 

REWIZJA. 
Chodzi Jednak nie o ki l im, nie b rafy, 

a o zegarek. I to dobry zegarek. Było to 
tak: 

Mateusz Krasnostawski, zamieszkały 
przy ulicy Gen. Chłopickiego, ujrzał w 
dniu 26 lutego rb. na ulicy 19-letnią Marię 
Wieczorek g ulicy Rawskiej. Chociaż było 
zimno, jak diabli, termometr wskazywał 
22 stopnie poniżej zera, serce Mateusza 
było jednak gorące i wskazywało 90 sto­
pni powyżej zera w cieniu. Zaczepił więc 
Marysię, która owszem, chętnie zgodziła 
się na towarzystwo Mateuszka, pogadali 
kilka chwil , po czym amant szybko prze­
konał Marysię, że może sobie jeszcze coś 
odmrozić, lepiej więc, aby pogawędkę skoń 
czyli w jego mieszkaniu. 

Marysia ma miękkie serce, nie umie od 
mawiać, więc zgodziła się i poszła. Poga­
wędka trwała dwie godziny, po czym Ma­
rysia wyszła. W kilka chwil później Mate­
usz zauważył brak zegarka wartości 60 zło 

B. GREEN 

RCKA WIC1H1. 
Cała ulica była do głębi poruszona. Po 

sługaczka, która sprzątała u mister Mur-
phy i która jak zwykle w godzinach ran­
nych przybyła do niego, znalazła go bez 
życia. Murphy leżał na podłodze w sypiał 
ni w kałuży krwi, odzież była częściowo z 
niego zerwana, kufry połamane i przetrzą­
śnięte. 

Po krótkim dochodzeniu wszystko sta­
ło się jasne: mister Murphy był dziwakiem 
Swoich oszczędności nie umieszczał w 
banku, część z nich nosił na sobie, a część 
ukrywał w mieszkaniu. Morderca musiał 
o tym wiedzieć. 

— Doskonale! Zaraz ujmiemy morder 
cę! — wykrzyknął inspektor Allan, który 
przeszukując mieszkanre znalazł kawałek 
gumowej rękawiczki. 

— Czy pan jest tego pewny, panie 
inspektorze — zapytał jeden z policjan­
tów. 

— Oczywiście — skinął głową Allan i 
wskazując na krwawy odcisk palców na 
iednym z kufrów, rzekł: oto karta wizyto­
wa przestępcy! 

Odciski palców zostały sfotografowa-
e a klisze Allan wziął do komendy policji. 

— Proszę je natychmiast wywołać i 
zakomunikować mi wynik badania dakty-
loskopijnego — rzekł do urzędnika. 

Po pół godzinie zapukano do drzwi i 
do gabinetu Allana wszedł urzędnik wy­
działu daktyloskopijnego. 

— Co znaleziono? 
— Nic konkretnego. Przypuszczam je­

dnak, że to odciski palca kobiecego. 
— Nie wyobrażam sobie, aby kobieta mo­
gła dokonać tej zbrodni! 

— Niemożliwe — wykrzyknął Allan. 
— Czy pan idzie własnymi drogami, 

inspektorze? 
— Może. Zresztą. Jajne Bay znowu się 

tu zjawił. Dziś spotkałem go na ulicy. 
— Cóż w tym dziwnego? Odsiedział 

swoją karę, a teraz prowadzi spokojny 
tryb życia. Co pan chce od niego? Czy 
pan jeszcze ciągle przypuszcza, że Bay ma 
na sumieniu oba niewyjaśnione dotychczas 
morderstwa z ubiegłego roku? 

Allan nic nie odparł. 
— Pan się myli, inspektorze. Odciski 

palców, które znaleziono, nie zgadzają się 
z jego odciskami. 

• Allana nie zadowoliło zapewnienie nad 
komisarza. „Muszę wiedzieć, co porabia 
/me Bav" — postanowił. 

Uda! s*f koleją podziemną na Fifth 
Avenue. W jej pobliżu leżała Sunday 

Street. 
— Zaraz na początku tej ulicy po le­

wej stronie znajdzie pan inspektor restau­
rację niejakiej Grace Humpton — oświad­
czył Allanowi, towarzyszący mu de­
tektyw. — Dziś nazywa się ona 
Grace Bay. Była wdową i Jaine Bay oże­
nił się z nią. 

— I Jaine Bay gra rolę restauratora? 
— zdziwił się Allan. 

— Jak zdołałem stwierdzić, doskonale 
wżył się w nowe środowisko. Od czasu do 
czasu udaje się na wieś po zakupy dla 
przedsiębiorstwa. 

Allan przestąpił próg restauracji. Z 
pierwszego spojrzenia zdołał stwierdzić, 
że była to spelunka, której publiczność wv 
glądała bardzo podejrzanie. 

— Czy mogę zobaczyć się z pani mę­
żem? — zapytał Allan tęgiej kobiety, sto­
jącej za kontuarem. 

— Mąż wyjechał do Winnipeg. Wróci 
za dwa dni. 

Allan zastanowił się przez chwilę, na­
stępnie wyciągnął z kieszeni kartkę i rzekł: 

— Przybyłem, aby zapytać, czy pań­
stwo nie uskarżają się na aparat telefoni­
czny. Jeśli nie, niech pani łaskawie to po­
twierdzi za swego męża. Dzięki temu za­
oszczędzę sobie kawał drogi. To tylko dla 
kontrol : 

Zdumiewajqcy wynalazek 
naukowy 

Przywraca Młodość 
zwiędłej, zmarszczonej skórze 

Jedno c wiedeńskich piim fachowych ob­
wieszcza ostatni triumf wiediy, który zadziwi 
świat. Ni . ty lko lama przyczyna tworzenia sie. 
zmaraz.z.k zaatała odkryta, lecz co ważniejsze 
sposób w jaki mogą byt ont utuniclt. Matki, 
• nawet babki, mogą; odzyskać świeżą, jasną 
cerę, swych dziewczęcych lat. Kobiety 50-cio i 
60-cioletnia osiągają gładką, młodzieńczą skórę.— 

Skóra i wiekiem traci pewna żywotne od­
żywcie składniki, co sprzyja tworzeniu się zmar> 
szczek. Ta składniki właśnie są obecnie otrzy­
mywane ze starannie wybranych młodych zwie­
rząt. Gdy aię niemi odżywia skórę, czynią ją 
zaowu młodą i świeżą. Są to zdumiewające 
wyniki badań prowadzonych w Uniwersytecie 
wiedeńskim pod kierownictwem Prof. Stejskal. 
Wyłączne prawa na wynalazek tego Profesora 
lostaty nabyta kolosalnym nakładem kosztów 

przez firmę Tokalon. Ten wyciąg z żyiącyeh ł o V 
morek, nazwany Bioce), wchodzi w skład wyłącz* 
nie Kremu Tekalon (koloru różowego). Wyczer­
pujące doświadczania przeprowadzona nad ko­
bietami w wieku 60-eiu do 70-ciu lał dowiodły, 
że zmarszczki znikły w ciągu 6-ciu tygodni — 

Stosuj Odżywczy ^Krem Tokalon, koloni ró­
żowego, spreparowany według oryginalnego 
francuskiego przepisu znakomitego paryskiego 
Kremu Tokalon, co wieczór. Odżywia i odmła­
dza skórę podczas snu. Zmarszczki szybko 
znikają. Po kilku tygodniach będziesz wyglą­
dała e lata cała młodziej. Kramu zaś Tokalon 
kaloru białego (nie tłusty) oiywaj w ciągu dnia. 
Rozpuszcza wągry, ściąga rozszerzona pary, 
czyni t najciemniejszej i najbardziej szorstkiej 
skóry—gładką, białą i delikatną. Szczęśliwy 
wynik gwarantowany lub zwrot pieniędzy 

G r a t l * . Kaida czytelniczka niniejszego pisma może otrzymać bezpłatnie I.r.ksusową Kaset 
ką Piękności zawierającą Krem Tokalon (różowy i biały), oraz rozmaite odcienie Pudru Tokalon. 
Należy przesłał 50 groszy w znaczkach na zwrot przesyłki, spakowania i innych kosztów do 

R A D I O - K Ą C I K . 
PIĄTEK, 9 K W I E T N I A . ~ 

Raszyn. 
15.00 Wiodomości gospodarcze 
15.15 Programy lokalne 
16.15 Rozmowa z chorymi — ze Lwowa 
16.J0 Orkiestra reprezentacyjna Kolejowego Przy. 

sposobienia Wojskowego — i Kałowie 
17.00 Licea ogólnokształcące — odczyt 
17.15 Koncert soli-tów 
17.50 Encyklopedia mówiona — a Krakowa 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Przemówienie k i r rownika Okręgowego Urzę­

du WF i Pw — Lwów Cze Lwowa) 
18.15 Poradnik sportowy 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Nowiny lr<ne (? órK l Katowice nadają audy­

cje lokalne) 
19.00 „Wypowiedzie l i sie" — skecz (ze Lwowa) 
19.20 7. pieśnią po kra ju 
19.45 Pogadanka o in . tnirurntar l i orkiestry symfo­

nicznej — z Poznania 
20.05 „ M a r i a " — opera w 3.ch aktach (5 obrazach) 

Itoiuana Siatkowskiego. Transmisja a Teatru 
Wielkiego w Poznaniu 

W przerwie pierwszej około g. 20.15: Dzień, 
n ik wieczorny i Pogadanka aktualna 

W przerwie drugiej około g. 22: „ M a r i a " — 
Malczewskiego (fragment) — recytarja 

22.80 Programy lokalne 
23.00—23.30 Programy lokalne dla W-wy i Lwowa 

ŁÓDŹ, juk Raszyn, oraz: 
13.00 To i owo — płyty 
15.15 Muzyka fortepianowa — płyty 
15.40 Jak spędzie święto? 
M.45 Wyjątk i I oprTctek — płyty 
18.20 Poradnik sportowy lokalny 

tych. Wybiegł za Marysią, zatrzymał ją, 
zażądał zwrotu zegarka, lube dziewczę wy 
pierało się jednak z oburzeniem, wobec czc 
go Mateuszek oddał ją w ręce policji. Przy 
rewizji osobistej zegarek u Marysi znale­
ziono, wobec czego Sąd Grodzki wydał wy 
rok skazujący Marię Wieczorek na trzy tnie 
siące więzienia. 

Po wyroku Marysia bardzo płakała. 
jerzy Krzecki. 

18.25 Gwiazdy filmowe — płyty 
18.50 Pogadanka pt. „Trud rybaka . kaszuby" 
22.30 Muzyka salonowa z restauracji „Roma" 

Lodzi 

SOBOTA, 10 K W I E T N I A . 
Raszyn. * 

6.30 Pie(ń poranna 
(.33 Gimnastyka 
6.50 Muz>ka — • płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.25 Programy lokalne 
8.00 wi.lv I I . I dla szkól 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycja dla szkól 
11.57 Sygnał czasu i hejnał * Krakowa 
12.03 Zcpół Stefami lLchonia 

14.30 „Imieniny Leon tynk i " — ze Lwowa, 
15.00 Wiadomości gospodarczo 
15.15 Programy lokalne 
16.13 Orkiestra Adauia Hermana — « Krakowa 
17.00 Koncert sol idów 
17.50, Przegląd wydawnictw 
111.00 Pogadanka aktualna 
li!.10 Przemówienie kierownika Okręgowego Urze* 

Uu W l ' i PW — Poaamń (z Poznania) 
18.15 Wiadomości sportowe 
18.25 Pregramy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna ' 
19.00 Audycja dla Polaków za granico 
19.30 Koncert w wykonaniu orkiestry P. I ł , 
20.30 Nowości l i terackie 
20.45 Dł leasi ik wieczorny 
20.3:5 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert mieszany — z Katowic 1 Warszawy 
22.00 „Wesoła Syrena" 
22.30 Muzyka tuneczna małej orkiestry P. R. 
2330—0.30 Programy lokalne Łodzi 

Łódź, jah Rutyn, oraz: 
7.23 Program na dziś 
7.30 Parę informacyj 
7.35 Muzyka poranna — płyty 

12.30 Miniatury skrzypcowe — płyty 
15.15 Muzyka rozrywkowa — płyty 
15.55 O wszystkim po troszku 
16.00 Muzyka i p ły t 
16.05 Nasz program 
18.25 Muzyka salonowa z kawiarni Europejskiej W 

Łodzi 
18.45 Chwilka artystyczna 
23.30—0.30 Koncert tycze* 

— Chętnie — rzekła pani Bay i pod­
pisała się na specjalnym papierze, który 
podsunął jej Allan, pozostawiając na nim 
odciski palców. 

— Proszę natychmiast sprawdzić te 
odciski! — polecił Allan urzędnikowi wy­
działu daktyloskopijnego po przybyciu do 
komendy policji. 

Wkrótce urzędnik wrócił i zakomuniko 
wał: 

Te same odciski palców co w wy 
padku Murphyego. 

A więc wszystko się zgadza! — wy 
krzyknął Arian. 

— Czy wie pan kim jest ta kobieta? 
— zapytał go obecny w pokoju nadkomi­
sarz. 

— Oczywiście! Niedawno ją poznałem. 
— Dlaczego pan jej nie aresztował? 
— Ponieważ, ona nie jest zabójczym.'} 

— odparł Allan i opuścił pokój. 
W kilka minut później do Winnipeg 

wysłano radiotelegram. W godzinach wie­
czornych przybyła odpowiedź: „Bay zło­
żył duże wkłady w Northerbank na na­
zwisko Humpton stop wraca nocnym pocią 
giem pośpiesznym". 

W ciągu jednej nocy Allan odbył lot 
do Winnipeg i z powrotem. 

— Moja wizyta musi pana dziwić, mi­

ster Bay? — z tymi słowy Allan prze­
stąpił próg spelunki przy Sunday Street l 

zbliżył się do oszołomionego Baya. — 
Niestety nie spotkałem już pana w Winn i ­
peg i sam musiałem sprawdzić zawartość 
pańskiego safesu. 

— Czego pan szukał w moim, a raczej 
żony safesie? — wykrzyknął Bay. 

— To — i Allan położył na stolę parę 
gumowych rękawiczek. 

— To przecież zwykłe rękawiczki. 
— Wcale nie takie zwykłe. Mnie prze­

de wszystkim interesowało, czy nie brak 
im tej części, którą znalazłem w miesz­
kaniu Murphego. I rzeczywiście prawa rę­
kawiczka była podarta. 

Bay zbladł i chciał odskoczyć do ty­
lu, ale w tej samej chwili dobiegli do 
rrlego policjanci i założyli mu kajdanki 
na "ręce. t 

— Nic panu nie pomoże, Bay. Wszyst­
ko wam wyjaśnię. Skradł pan swojej żo­
nie odciski palców. Rękawiczki zostały 
specjalnie tak spreparowane. To wcale 
genitalny pomysł. Od razu domyśliłem się. 
że Baya coś specjalnego skłoniło do oże­
nienia się z powszechnie szanowaną wdo­
wą. A teraz szukam tylko tego geniusza, 
który według odcisków palców pańskiej 
żony spioparpwał gumowe rękawiczki. 

http://wi.lv
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Wysoka klasa Węgrów 
ZAwODf PtrWACKIE W KRAKOWIE 

W czwartek wiecz. rozegrane zostały w 
Krakowie międzynarodowe zawody pływa­
ckie z udziałem węgierskich pływaków klu 
bu BSE. Węgrzy zademonstrowali wysoką 
klasę, górując zdecydowanie niemal we 
wszystkich konkurencjach. 

200 m dow. panów: 1) Zolyomi (BSE) 
1:18.6, 2) Heidnch (mistrz Polski z Siemia 
nowie (1:19.9) 1:19,8 

100 m na wznak 1) Machowski (YM 
CA) 1:23, 2) Kowalski (YMCA) czwarty 
Węgier Lemhenyi. 

100 m dow. 1) Zoliomyi 1:02.8, 2) Zgu 
da (YMCA) 1:07,6 

200 m kl. 1) Heidrich 3:00,1 2) Lemhe 
nyi 3:35. 

Sztafeta 3X50 zmiennym 1) BSE 1:42, 
2) Kraków (Heidrich Machowski, Paszkot) 
1:43.5. 

Sztafeta 5X50 1) Węgrzy 2:28,6 przed 
Cracovią 2:35.4. 

Mecz piłki wodnej wygrali Węgrzy w 
stosunku 14:1 (6:0) . 

1 sz 
Zawody szermiercze o mlsirzosiwo. 

Miejski Komitet PW. i WF. podaje do 
Wiadomości, że z okazji miesiąca propa­
gandy "\VF. staraniem Okręgowej Komisji 
Szermierczej odbędą się zawody szermier­
cze o mistrzostwo m. Łodzi w klasie B. na 
szpady i szable według nast. programu: 

1) Dnia 10 kwietnia rb. o godz. 18-ej 
(sobota) ćwierćfinał szpady w lokalu k lu­
bu sportowego Elektrowni, ul. Przejazd nr 
46. 2) Dnia 11 kwietnia rb. o godz. 10-ej 
(niedziela) półfinał szpady, zaś o godz. 12 

tegoż dnia — finał szpady w lokalu klubu 
sportowego Tramwajarzy przy ul. Piotr­
kowskiej nr 211. 3) Dnia 20 kwietnia rb. o 
godz. 18-ej (wtorek) ćwierćfinał szable, 
4) Dnia 21 kwietnia rb. o godz. 18-ej (śro 
da) półfinał szable, zaś o godz. 20-ej tegoż 
dnia — finał szable w lokalu klubu sporto 
wego Tramwajarzy przy ul. Piotrkowskiej 
nr 211. 

Wejście na wszystkie zawody bezpła­
tne. 

Jedyny występ Zbyszka-Cyganiewicza. 
P o k a z w a l k i amerykańsk ie j . 

Jak się zdołaliśmy upewnić, przyjazd do 
Łodzi Władysława Zbyszko-Cyganiewicza 
jest sprawą przesądzoną. Znakomity ten a-
tleta, wielokrotny mistrz świata w walce 
grecko-rzymskiej (tak zwanej francuskiej) 
a ostatnio najwybitniejszy specjalista świa 
ta w walce wolno-amerykańskiej (cath as 
catheh can) przybędzie do Łodzi, aby w 
tliedziclę o godzinie 12.30 w wielkim namio 
tie Cyrku Staniewskich przy Alei Kościusz­
ki wraz z innymi najznakomitszymi „kecze-
rami" dać pokaz walki amerykańskiej. 

Sylwetki popularnego Władka Cyganie-
wicza nie potrzebujemy opisywać. Już star 

, a i i i Mierfiw 
j e d z i e d o K r a k o w n , 

Na wczorajszym posiedzeniu zarząd 
ŁOZB postanowił zmienić swą uchwałę co 
do wysłania drużyny łódzkiej do Krakowa 
na mistrzostwa indywidualne Polski. Po­
stanowiono wysłać wszystkich mistrzów o-
kręgu, a mianowicie: Popielatego ( IKP) , 
Spodenkiewicza ( IKP) , Augustowicza (Ge 
ycr) , Woźniakiewicza ( IKP) , Cyrana (Zje 
dnoczone), Bartosiaka (Zjedn.) i Pietrza­
ka ( IKP) . | t 

4 3 wielkie imprezy sportowe 
Wieści z całego i w l a f a . 

W Brnie rozegrane zostały amatorskie 
mistrzostwa bokserskie Czechosłowacji. Ty 
tuły mistrzowskie w kolejności wag zdoby­
l i : 

Basta, Doleźal, Doskorzil, Winkler, Sku 
derlk, Prosek, MItrengo oraz Kuss. 

Po raz pierwszy Szwecja i Finlandia 
przeprowadziły swoje mistrzostwa krajowe 
w kombinacji alpejskiej. 

Mistrzostwo Szwecji zdobył w slalomie 
Hedjersen przed znanym skoczkiem Sven 
Erikssonern. Bieg zjazdowy nie został ro­
zegrany. 

Mistrzostwo Finlandii w biegu zjazdo­
wym zdobył Penttila, przed E. Jarvmenem 
i Valkamą. Z powodu niespodziewanej zwy 
żki temperatury nie rozegrano slalomu. 

Szwedzki Związek Lekkoatletyczny za­
prosił reprezentację Stanów Zjednoczonych 
" 3 mecz Szwecja — Stany Zjednoczone w 
sierpniu br. 

Z okazji wystawy światowej w Paryżu 
w rb. zorganizowanych zostanie w stolicy 
Francji nie mniej niż 43 wielkie międzyna­
rodowe Imprezy sportowe. Organizatorzy 
wystawy na cele sportowe przeznaczyli 
kwotę 2 i pół miliona franków. Na czoło 
tych imprez wysuwa się międzynarodowy 
turniej piłkarski, który odbędzie się w 
dniach 1—6 czerwca, przy udziale reprezen­
tacji Austrii, Niemiec, Włoch, Węgier, An­
glii i Czechosłowacji. Sensacyjnym wyda­
rzeniem sportowym będzie projektowany 
mecz lekkoatletyczny Ameryka — Europa. 

szy jego brat, Stanisław, rozsławił po świe­
cie siłę polskich bicepsów. Młodszy, Włady 
sław, który startował niegdyś na ringu łódź 
kim jako gołowąsy sztubak, stał się jeszcze 
sławniejszy. 

W niedzielę Władysław Zbyszko-Cyga 
nlewicz da pokaz propagandowy. Zaznacza 
my, że będzie to jedyna tego rodzaju impre 
za. Powtórzona nie zostanie. 

Oprócz Władysława Zbyszko-Cyganie­
wicza walczyć będą keczerzy tej miary, co 
amerykański Litwin Joe Buli Komar, polski 
góral Janek Skwarek z Chochołowa, Abra­
ham Kapłan — najsilniejszy zapaśnik ży­
dowski, czescy szampionl I olimpijczycy 
Wawra i Streśniak, Austriak — Peter F i ­
scher, wreszcie słynny zapaśnik ukraiński 
Michajło Maśluk. 

BIEG NA PRZEŁAJ O MISTRZOSTWO 
POLSKI. 

W dniu 18 bm. odbędzie się w Krako­
wie bieg na przełaj o mistrzostwo Polski. 
Plerwt ie zgłoszenia już wpłynęły, m. in. No 
wackiej z Warszawy, Wodnickiej z Łodzi i 
Ciszewskiego z Orudziądza. 

PIĘCIOLECIE GRUPY L E G I O N U 
ŚLĄSKIEGO W ŁODZI. 

W związku z mającym się odbyć w dniu 
2 maja br. Ogólnopolskim Zjazdem Stow. 
Powstańców śląskich „Legion Śląski" w Ło­
dzi w dniu 8 kwietnia rb. miejscowa Grupa 

Pościła b. wicemarszałka Sejmu d-ra Karola 
olakiewicza, prezesa Zarządu Głównego, 

oraz wiceprezesów pp. Oościńsklego i Jac-
k i u w ic / n 

Podczas obrad ustalono program Zjazdu 
uroczystości XV-tolecia objęcia w posiada­
nie Ziemi Śląskiej przez Rzeczpospolitą, oraz 
V-ciolecie istnienia na terenie m. Łodzi Gru­
py Legionu śląskiego. 

SKOROWIDZ HURTOWNI CHRZEŚCIJAŃ­
SKICH. 

Do Związku Obrony Przemyślu Polskiego 
w Poznaniu napływają stale zapytania o ist­
niejące w kraju czysto polskie i chrześcijań­
skie fabryki i hurtownie. 

Związek informuje zainteresowanych o 
istnieniu tych firm i co produkują. Celem po­
siadania bliższych danych przystąpił Zwią­
zek do opracowania trzeciego wydania „Sko 
rowidza Firm Polskich" w układzie branżo­
wym. ' 

Związek Obrony Przemysłu Polskiego 
zwraca sie zatem do wszystkich zaintereso­
wanych firm o umieszczenie we własnym In­
teresie swego adresu w tym „Skorowidzu", 
z którego wynikają bliższe szczegóły o wy­
twórczości danego przedsiębiorstwa. 

„Skorowidz", który ukaże się w dużym 
nakładzie, rozpowszechniany będzie w całej 
Polsce i poinformuje po za Związ.kiem bez­
pośrednio zainteresowanych o Istniejących 
tego rodzaju przedsiębiorstwach. 

Bliższych informacyj udziela Związdk 
Obrony Przemysłu Polskiego, Poznań, ulica 
Rzeczypospolitej 1, tel. 13-58. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału Łódzkie 

go Polskiego Czerwonego Krzyła w niedziele, dn. I 
11 bm. o godz. 12 min. 30 w sali PCK. przy ul. j 
Piotrkowskiej 203-205 prof. Dzieniakowski wygłosi j 
odczyt nt. „Bogactwa naturalne Polski a obrona kra 
ju" . Wstęp bezpłatny. N 

Nie ma ani jednego warszawianina! ż y c l 

1 w drużynie ligowej... Warszawianki.' 
e k o n o m i c z n e 

Dwnj nowi gracze Warszawianki zosta 
Ii j i ż zatwierdzeni dla tego klubu. Są to 
Waś z Koszarawy i Krawczyk z Polonii kar 
wińskiej. Wobec tego na meczu z Cracovią 
Warszawianka wystąpi już z Wasiemj ia le 
wej -.omocy, a Pirych powróci na swe da­

wne miejsce, na lewe skrzydło zamiast Wie 
czorka. Krawczyk będzie na razie wypróbo 
wany w drugiej drużynie. 

W ten sposób w zespole ligowym KS 
Wa ozawianka nie ma, zdaje się, już ani 
jedne.ro Warszawianina. 

„P1I1N" daje 
obfitą i trwałą pianę 
oraz u ła twia g o l e n i e 
H wszędz ie do n a b y c i a • 

Sport w kilku słowach. 
W meczu ligowym ŁKS — Cracovia, 

odbytym w ub. niedzielę, uległ poważnej 
kontuzji napastnik drużyny łódzkiej So-
wiak. Sowiak został tak nieszczęśliwie 
kontuzjowany przez pomocnika Cracovii 
Gruenberga, że w jego prawym kolanie 
nastąpił wylew krwi i zaszła konieczność 
przeprowadzenia wstępnej operacji. Ku­
racja kolana potrwa czas dłuższy. Sowiak 
nie opuszcza jeszcze łóżka, a w meczu 
przeciwko Wiśle zastąpi go Mieczysław 
Kowalski. 

ŁKS zakontraktował już definitywnie 
na przyjazd do Łodzi znaną drużynę wie­
deńską Florisdorfer AC. Wiedeńscy pił­
karze rozegrają mecz z ŁKS-em w dn. 
6 maja. 

— Na 23 maja ŁKS został zaproszony 
do Starachowic przez tamtejszy Strzelecki 
Klub Sportowy w celu rozegrania meczu 
towarzyskiego. ŁKS najprawdopodobniej 
z zaproszenia skorzysta. 

W niedzielę 11 bm. odbędzie się o go­
dzinie 19-ej w lokalu Wimy towarzyski 
mecz bokserski Sokół — Wima. Drużyny 
wystąpią w następujących składach: So­
kół — Pajkert, Drużbiński, Stolecki, Wa­
cławek, Szczeciński, Pasternacki, Niewa-
dził I Dybilas. Wima: Kin, Celmer, Madej, 
Szczepański, Ambroziński, Sawiński, Ow­
czarek i Kostrzewa. 

Zarząd PZB postanowił jednogłośnie 
odrzucić odwołanie klubu IKP w sprawie 
Białkowskiego. Tym samym mecz IKP — 
Warta w Łodzi został definitywnie zweryfi 
kowany 9:7 na korzyść Warty i drużynie 
poznańskiej został przyznany tytuł mistrza 
Polski, a sprawa Białkowskiego została o-
statecznie zlikwidowana. 

PZB postanowił urządzić finały indy-
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Polskie Biuro Podróży 
O R B I S 

zaprasza na wycieczki morskie 

POLONIA DD PIRAMID 
9-21. 6. s/s Polonia od zl. 290 

00 GRECJI 
7-19. 7. a/a Polonia od zł 
FIORDY NORWEGII 
15-26. 7. m/s Batory od zl 
DROGAMI WIKINGÓW 
21-30.7. B/S Kościuszko od zł 210 
TRZY KRÓLESTWA 
28.7.-5-H. m/s Piłsudski od zł. 250 
POD NIEBO ITALII 
3-17.8. s/s Polonia od zł. 340 
HćLSINKI 
6-9.8. m/s Piłsudski od zł. ICO 
KOPENHAGA 
7-10.8 s/s Kościuszko od zł. 80 
MAROKKOMADERA LONDYN 
12.8.-6.9. s/s Kościuszko zł. 490 
Zapisy i ł o i . : ORBIS, Łudź, Plotrko. 
waka 65 i 16 Tel.101-20. 101-01 i 266-50 

W I E L K I WIECZÓR PROPAGANDOWY. 
„Modlitwa ociemniałego dziecka" — rec. kon­

cert Chopinowski, „Rzucamy Wam bratki" — oto 
część Wielkiego Wieczoru Propagandowego, który 
urządza Oddalał Łódzkiej Rodziny Radiowej w 
Pabianicach w dniu 10 bm. o godz. 19. min. 30 w 
sali Domu Katolickiego przy par. N.M.P. w Pa-
bianieaeh przy ul. Żeromskiego. 

Bilety wejtcia w cenie od zł. 0.23 do zł. 1.50 
z którego całkowity dochód przeznaczony jest na 
budowę Internatu dla dzieci ociemniałych, do na-
byeia na miejscu. 

I n d y w i d u a l n e 
p r z e j a z d y d o WIEDNIA 

Ulgowa Lux-Torpeda do KRAKOWA 
LETNIE WlfCIEClKI MORSKIE 
Zapisy i informacje: 

W A G O N * L I T * C O O K * 
P i o t r k o w s k a 6 8 , teł. 170-70 

Bezałatny Kupon „Echa" 
do Cyrku Sianie W $ H ich 
w Ł o d z i , A l e j e K o ś c i u s z k i 5-7 
Okaziciel niniejszego kuponu, przy kupnie 
icdnego biletu normalnego może wprowa­
dzić drugą osobę na identyczna miejsce zu­

pełnie bezpłatne. 
Kuoon warny 

•w p i ą t e k , d . 9 k w i e t n i a 1 9 3 7 r . 
n a g o d z i n ę , 8 .15 w i e c z o r e m . 

Wyciąć i przedłożyć w kasie. Cyrku. 

widualnych mistrzostw Polski w Poznaniu 
w dniach 18—20 kwietnia. 

Mecz pływacki ze znakomitymi pły 
wakami węgierskimi, którzy walczyć będą 
w niedzielę 11 bm. w Łodzi z reprezenta­
cją miasta zasiloną Heidrichem ze Śląska 
obejmuje następujące konkurencje: biegi 
100 metrów stylem dowolnym, 100 mtr 
stylem grzbietowym, 200 mtr. stylem kla­
sycznym, 200 mtr. stylem klasycznym, 
sztafety 3 X 5 0 mtr. i 4X100 mtr., mecz 
pi łki wodnej i skoki przy udziale mistrza 
Polski Ziaji ze Śląska. W poszczegól­
nych konkurencjach ze strony Łodzi Tnają 
wystąpić: 100 mtr. stylem dow.: Gum­
kowski (W-wa) i Idzikowski, 200 mtr. 
st. dow.: Makowski (W-wa) i Norski, 
100 mtr. stylem grzbietowym Jastrzębski 
(W-wa) , 200 mtr. st. klasycznym: Hei­
drich i Gołębiowski, 3 X 5 0 mtr. Makow­
ski, Jastrzębski I Gumkowski ( W - w a ) , 
4 X 1 0 0 mtr. Idzikowski, Norski, Gumkow­
ski, Makowski. Drużyna piłki wodnej: 
Jastrzębski, Idzikowski, Gumkowski, Ma­
kowski i Norski. 

ROZWÓJ RUCHÓW SPOŁECZNYCH I POLTTYCZ 
N Y C H w" 19 i 20 W I E K U . 

Dnia 11 bm., o goda. 18-ej prof. M . Strseraieński 
wygłosi odczyt na powyższy temat ( U ezęić: bolsze-
wlzm faszyzm i hitleryzm). 

Odczyt ten urzędza Polska YMCA' w Łodal w 
gmachu swym przy ul. Moniuszki 4a. 

Wstęp dla członków l sympatyków — bezpłat­
ny. 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Teatr Miejski — Wiosenne porządki. 
Teatr Polski (CcgreJniana 27) — Klub 

jcawa-lerów. 
Teatr "^pularny (Ogrodowa 18) — Dzię 

kuję z i służbę. 
Adria — Królowa dżungli. 
Casino — Piętro wyżej. 
Corso — I Bengalski tygrys, II Piekiel­
ny wąwóz. 

Cyrk Staniewskich (Aleje Kościuszki 5) 
Wielkie przedstawienie o godz. 8.15 
wiecz. 

Europa — Weseli biedacy. 
Crand-Kino — Dama kameliowa. 
Ikar — I. Romeo I Julia, I I . Kapryśna 

Marieta. 
Metro — I Mistrzowie głupoty, I I Moja 

szwagierka. 
Mimoza — I Pepl, II Cyrk na okręcie. 
Miraż — 2 dni w raju. 
Palące — Moskwa — Szanghaj. 
Przedwiośnie—Rozwód z przeszkodami 
Rakieta — Dla Ciebie, Mario (Ave Ma­

ria) . 
Rlalto — Dyplomatyczna żona. 
Stylowy — Ada, to nie wypada. 
Ton — Lekkoduch. 
„Zachęta": — Nie zapomnij o mnie 

WYSTAWY. 
Wystawa obrazów Abe Gulnajera 

kowskiej 106 
Instytut Propagandy Sztuki w parku Sienkiewicza 

otwarty codziennie od g. 11—201 Międzynaro­
dowa wystawa drzeworytów 

BAWEŁNA. 
Notowania z dnia 8 kwietnia. 

Nowy Jork: loco 14.80, kwiecień 14.25, maj 
14.20, czerwiec 14.13 

Liverpool: loco 7.84, kwiecień 7.71, maj 7.TJ, 
czerwiec 7.74 

Brema: loco 16.66, maj 13.95, lipiec 14.25, paź-
dziernik 14.48 

Waluty , dewizy l akcje 
Papiery państwowe — nadal mocne. 

W dziale papierów państwowych mocna tenden­
cja utrzymuje się nadal, przy umiarkowanych o~ 
brotach. 

W grupie preiniówek 3.proe. Poi . Inwestycyjna 
1 emisji zwykłe odcinki były droższe o 25 groszy, 
natomiast takież 2 emisji obiegały po kursie usta­
bilizowanym. 4-proc. Poi . Dolarowa w praebiegu 
zebrania zyskała 10 groszy na sztuce 

Z Innych papierów państwowych po niezmienio­
ny !i kursach zakupywano w dalszym ciggu "-proc. 
Poż. Stabilizacyjne. 5-proc. Poż. Konwersyjna. aa-
wierano transakcje po cenie o 0.50 proe. podwyi-
szonrj. Poza tym 4-proc, Poż. Konsolidacyjna i w y 
kłe i dobne odcinki przy mocniejszej tendencji ł y ­
skała w obrotach 1 procent. 

Listy i obligacje Banków Rolnego 1 Gospodar­
stwa Krajowego — nadal niezmienione. 

i 
Listy zestawne — niejednolicie. 

Obroty prywatnymi papierami lokacyjnymi były 
ograniczone, nastrój — zmienny, z odcieniem słab­
szym. 

W grupie stołecznej 8-pror. Przemysłu Polskie­
go obniżyły kurs o 1 procent. Po niesmienionyeh 
kursach dnia wczorajszego obiegały 4 { pół proc 
Ziemskie w Warszawie oraz 5-proc. m. Warszawy 
1933 roku. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poł. Inwestycyjna 1 emisji 66.75, 2 emisji 64.50, 

Dolarowa 3 s. 45.10, Stabilizacyjna 1927 r. 168.00, 
Konsolidacyjna 1936 r. 55.00, drobne 53.25, K»n-
wersyjna 1924 r. 56.00, Dolarowa 1919 r. 54.50, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 I 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emi-yj 83.25, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
L. Z. Przemysłu Polskiego 74.50, Ziemskie w W-wie 
1924 r. gwar. 43.47, Ziemskie w Warszawie 5 serii 
53.00, m. Warszawy 1933 r. 58.00, m. Łodii 52.25 

'Akcje — utrzymane. 
Zebranie giełdy akcyjnej było w dalszym eiagu 

ożywione: przedmiotem obrotów i notowań oficjal­
nych było sześć gatunków papierów dywidendowych. 

Bank Polski 101.00, Cukier 30.76, Węgiel 20.50, 
Lilpop 13.75, Ostrowiec 29.50, Starachowice 32.75 

i 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 9. 4- — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie. 

Psaenlea jednolita 32.50 — 33.00, tyto I rand. 
25.75 — 26.00, mąka pszenna gat. I wyciągowa) 
50.50 — 51.50, maka żytnia wyeigg. 37.50 — 38.30, 
m«ka razowa 29.75 — 30.73 

Poznań, 9. 4. — Urzędowa ceduła giełdy; «ł»V 
Iowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nie notowano. 
Ceny orientacyjne: żyto 25.50 — 2576, nwenłc* 

31.00 — 31.25, maka żytnia wyciąg. 87.75 — 381$, 
męka pszenna gat. I wyelag. 50.25 — 51.25 

Łódź, 9. 4. — Giełda zbożowe notuje aa 100 kg: 
tyto I gat. 26.25 — 26.50, I I gat 26.00 — 26.2$, 
pszeniea jednolita 32.50 — 32.75, psaenlea zbierana 
32.25 — 32.50, maka żytnia I gat. 3825 — 18.71, 
męka pszenna 49.60 — 51.00 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja i gwarancją. 
piękne fale, grube loczki, wykonuje „Stani­
sław", Główna 33, tel. 232-33. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja skręcone I gru­
be loki, wykonuje zakład fryzjerski, Łódź, 
Kilińskiego 199, tel. 193-24 „Czesław". 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, naturalne grube 
loki w znanym zakładzie fryzjerskim „Bo-
gu?Taw", Abramowskiego 15, tel. 261-31. 

HENRYK Rejza, Kochanowskiego 25, zgu­
bi ! metrykę urodzenia, legitymację Stow. 
Garbarzy, dowód tożsamości i zaświadcza 
nie 1-ej rejestracji wyd. w Łodzi. 

JASNOWIDZĄCA Mira przyjechała z Wat! 
szawy, wróży z kuli, porady, przepowie­
dnie, stuprocentowa sprawdzalność. Erze* 
jazd 16, m. 10, front drugie piętro. 

przy ul. Piotr-

T E A T R MIEJSKI 
. Dziś w pif lek, w sobotę i w niedzielę o gods. 

8.30 wiecz. w dalszym eiggu bawić będzie publicz­
ność świetna komedia Huxley'a „Wiosenne porz|d-
k i" w koncertowym wykonaniu całego zespołu. 

W sobotę o godz. 4-ej popoł. po raz 42-gi i Ostat 
ni największy przebój sezonu „Ludzie na krze", Ce­
ny zniżone. 

W niedzielę o godz. 4ej popoł. wyróżniona ostat 
nio nagrodę Leona Reynela doskonała komedia 
Iwaszkiewicza „Lato w Nohant". Ceny iniżone. 

W pełnych próbach pod reżyserią Konstantego 
Tatarkiewicza komediowy szlagier Romana Niewia-
rowicza „Gdzie djabeł nie może". 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Makaremu 
Wschód słońca 5.02 
Zachód słońca 18,30 
Długość dnia 13.28 
Przybyło dnia 5.29 
Tydzień 15. 

UNIEWAŻNIAM 
zł 100 in blanco 
Skowrona. 

zgubione 4 weksle po 
z wystawienia Stefana 

KUPIĘ sztancę używaną, w dobrym sta­
nie. Wiad. Rokicińska Nr 65, warsztat 
ślusarski. 

JÓZEF Janowski, uczeń gimnazjum im. 
Wł. St. Reymonta, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Nowej Nr 11 zgubił legitymację 
szkolną. 

TANI miesiąc trwałej ondulacji od 4 zł z 
gwarancją, grube loki. R. Sobirz, Łodf, 
Napiórkowskiego Nr 47-49 naprzeciw k i ­
na. 

W CENTRUM miasta do umeblowanego 
pokoju z kuchnią przyjmę nauczycielkę 
lub inteligentną urzędniczkę. Oferty sub 
,,Inteligentna". 

Jutro zjemy na obiad: 
Zupę kartoflaną, klops z buraczkami, 

budynń. 

I D E A L N Y Środek do 
czyszczenia p l a t e r ó w 

i luster 
wszędz ie do n a b y c i a . 

Przez noc-delikatne ręce 
• za pomocą prawdziwego ekstraktu • 

C Y T R O O E R M A 
Wyrób firmy H U G O G B T T B Ł 
O Piotrkowska 145, Napiórkowskiego 86 «> 
«> Rzgowska 67, 11-GO L I S T O P A D A U 0 

http://jedne.ro
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N O W e d r o g i techniki p r & l c f y C Z H @ i J Amcrykatasitle bombowce dla Europu 

Sztoczne ochłodzenie klimatu ~\ 
pozwoli Europefczglcowi pracować pod 

Mróz jest wrogiem rolników, przekleri 
stwem biedoty marznącej zimą w nieogrza 
nych izbach, to też wydawało się, że niż­
sza temperatura nie może przynieść żadne 
go pożytku. Przeciwnie, pewne gałęzie 
produkcji, przytaczamy dla przykładu hut 
nictwo, wymagają wysokiej temperatury. 

Inwencja techniki ubiegłego stulecia 
rozwijała się w kierunku wytwarzania wy 
sokiej temperatury, powstała wielka roz­
maitość motorów termicznych, natomiast 
maszyny oziębiające zaczęły mnożyć się 
dopiero od roku 1900. W tym czasie zna­
na już była maszyna Ferdpnada Carre, 
którego można nazwać ojcem techniki o-
ziębiania, podobnie, jak Watt był ojcem 
maszyn termicznych. 

Metoda Carrego polegała na przyśpie­
szaniu procesu parowania cieczy przez 
energiczne pompowanie wydzielającej się 
pary. Dawniej na miarę skromnych po­
trzeb gospodarczych znano tylko jeden 
sposób obniżania temperatury: 

posypywano lód solą. 
Ferdynand Carre przy pomocy pompowa­
nia osiągał 50 stopni Celsjusza poniżej 
zera, lecz zapewne zdziwiłby się, gdyby 
ujrzał nowoczesne amerykańskie centrale 
rozprowadzające chłód na całą dzielnicę 
miasta. 

W naszym klimacie cenimy kaloryfery 
i nie rozumiemy co to za dobrodziejstwo 
mieć u siebie w mieszkaniu rury, od któ­
rych wieje chłodem. Pojedźmy jednak w 
odwiedziny do lmlyj holenderskich, do 
plantatora przeniesionego z naszego k l i ­
matu na południe, Europejczykowi trudno 
jest przystosować się do podzwrotnikowe 
go upału, traci tam połowę zdrowia, ener- i 
gi i , chęci do życia. Chłodząca rura prze- j 
nosi jego kolonialny „bungalow" do o j ­
czyzny. W mroźnym dla tubylca gabine­
cie zasiada biały przybysz i kieruje pracą 
wykonywaną za oknem w nieznośnym dla 
niego klimacie. Europejczyk przywozi ze 
sobą nie tylko swoją rodzinę i fajkę, ale 
i swój rodzinny klimat. 

Wielbiciele sztucznego chłodu zapo­
wiadają, że wkrótce zaprowadzą takie u-
rządzenia antykaloryczne na Kubie w Bra 

zylii, w Zachodniej Afryce, w Indiach, 
Indochinach. Jeśli w naszym klimacie każ 
da izba musi mieć swój piec na zimę, to 
czemu w krajach tropikalnych nie mają 
wejść w zwyczaj piece chłodzące? 
Nie należy traktować tego projektu wyłą­
cznie jako luksus, wymyślony przez wy­
rafinowanych amatorów, europejskich sy-
barytów, lecz jako ideę, która w przy­
szłości może wcielić się w wielkie dzieło 
cywilizacyjne. 

Lenistwo ludności, zwłaszcza ludności 
białej, w krajach tropikalnych, bezruch u-
mysłowy, zatamowanie rozwoju wynika 
niewątpliwie w dużej mierze z warunków 
termicznych. Z tego względu staje się ; ro ­
zumiałem, że najwybitniejszy uczony fran­
cuski w tej dziedzinie, słynny wynalazca 
Georges Claude wysunął projekt „ochło­
dzenia" Kuby, przypisując większe zna­
czenie prądom chłodu, które można czer­

pać z głębi oceanu, niż prądowi elektry­
cznemu. Miasto La Habana zraszane stale 
wodą o temperaturze 8 stopni zmieniłoby 
się — według tego projektu — w stolicę 

o umiarkowanym klimacie. 
Niezależnie od tych śmiałych pomysłów 

sztuczny chłód w naszych czasacii odgry­
wa coraz to donioślejszą rolę w przemyśle. 
Wynalazek amerykański, sztuczny śnieg 
węglowy używany jest od trzydziestu lat. 
Temperatura tego śniegu wynosić może 
kilkadziesiąt stopni poniżej zera. Skroplo­
ne powietrze jest bez porównania chło­
dniejsze . Dawniej otrzymywano w labo­
ratoriach zaledwie kropelki tego cennego 
płynu, który jeden z uczonych nazwał obra 
zowo mlekiem wydojonym z atmosfery, 
dziś natomiast w oziębiających n'czyniach 
białe płynne powietrze przelewa się cały­
mi strumieniami. 

Ze sztucznego chłodu czerpie korzyści 
przede wszystkim przemysł spożywczy. 
Koleje żelazne, auta, samoloty coraz bar­
dziej skracają odległości geograficzne na 
ziemi. Sztucznie wytwarzany i podtrzymy­
wany chłód skraca bieg czasu zwalcza n i ­
szcząc/wpływ czasu. Poto aby położyć na 
siole w Londynie świeżą kaczkę polską nie 
trzeba przewozić jej samolotem, wystarczy 
przetransportować ją lądem czy morzem 
w chłodnej temperaturze. Z rzeźni w Bu-
enos-Aires przybywa świeże mięso do Pa­
ryża. Krowy z południowo - afrykańskiej 
fermy przesyłają mleko dzieciom angiel­
skim. Artykuły spożywcze wędrują w chło­
dnych wagonach z jednego końca planety 
na drugi. 

Trzydzieści lat temu w piwnicach" A l ­
gieru korki same strzelały z butelek wina, 
które psuło się' podczas fermentacji, dziś 
dzięki stale regulowanemu chłodowi, wino 
starzeje się tak grzecznie, jakby czuwał 
nad nim sam Pasteur. Jeśli już wymienia­
my nazwisko wielkiego bakteriologa, to 

PODSŁUCHANE 
ZANADTO WYSPORTOWANA. 

— Dlaczego zerwałeś zaręczyny z Ma­
rysią? To przecież taka ładna i wysporto­
wana dziewczyna. 

— No tak.. To że ona wiosłuje, pływa 
i biega, podoba mi się bardzo, ale kiedy 
mi oświadczyła, że ter̂ az zacznie uczyć się 
boksowania, to jednak — rozmyśliłem się. 

nadmienimy, że konserwacja wszelkich 
szczepionek wymaga niskiej temperatury. 

O ile dziedzina wysokiej temperatury 
obejmuje ciężki przemysł, o tyle chłód 
przysługuje się spożyciu, komfortowi i tym 
dziedzinom, które powstają dopiero na wy 
sokim szczeblu cywilizacji i wówczas zi­
mno, przeklinane przez ludzkość od wie­
ków, staje się czynnikiem postępu.. 

I c j r a n i e z e ś m i e r c i ą 

Vultee Airplane Corporation w Downey (St. Zj.) otrzymała od jednego z państw 
europejskich zamówienie na bombowce za sumę 4 milionów dolarów. Samoloty roz­

wijają szybkość 400 km na godzinę i posiadają zasięg 4500 km. 

Anglicy mają jjiż dosyć napiwków 
6ROZB7 LONDYŃSKICH CZYTELNIKÓW* 

związku z nią, w kilku londyńskich czaso­
pismach zostały zamieszczone listy czytel­
ników, którzy domagają się, aby zostały 
również zniesione opłaty za przechowy­
wanie okryć i palt w szatniach lokali pu­
blicznych. W listach tych czytelnicy za-
znaczają, że ktoś kto odwiedza k i l k i loka­
li dziennie, opłaca olbrzymi haracz tylko 
za prawo powieszenia swojego palta i po­
wieszenia kapelusza w szatni. 

Niektórzy czytelnicy grożą, że w razie 
nleunofmówania tej sprawy w odpowie­
dni sposób, będą swe wierzchnie okrycia 
wnosili na salę. Trzeba tu nadmienić, że 
przeciwnie do zwyczaju panującego u nas 
w Angli i i we Francji, we wszystkich ele­
ganckich lokalach wchodzące na salę 'da­
my pozostawiają też okrycia w szatniach. 

Sprawa małżeństwa, a następnie abdy­
kacji króla Edwarda s odsunęła w cień 
wszystkie inne zagadnienia w Anglii. Sta­
ło się tak też z zagadnieniem, które w swo­
im czasie wywołało wielką dyskusje nic-
tylko w kołach zainteresowanych, ale 
wśród całej publiczności. 

Chodzi mianowicie o sprawę napiwków 
dla kelnerów, portierów i wogóle służby 
w restauracjach i hotelach. Opinia publi­
czna domagała się zniesienia napiwków i 
zastąpienia ich określonym procentem, tak 
jak to zostało oddawna już wprowadzone 
u nas w większości wypadków Szereg 
organizacyj pracowników hotelowych i re­
stauracyjnych zaprotestował przeciw 
temu. 

Sprawa nic została rozstrzygnięta. W 

Słynny skoczek Amerykanin Ray Woods 
skoczył z nowego mostu w San Francisko 
do morza. Tym razem z powodu zbytniej 
wysokości (60 m) Woods odnłósł w zde­
rzeniu z wodą takie obrażenia pleców, że 
prawdopodobnie utraci życie pomimo na­

tychmiastowego przewiezienia go do 
szpitala. 

NIEZAPOMNIANEJ TEŚCIOWEJ... 
<miTGINALNir POJ%WK* — — ' 

mnik, co też wykonano. 
Ciekawy jest tekst jaki rzeźbiarz wy ­

rył pod postacią teściowej. Brzmi on w 
dosłownym tłumaczeniu jak następuje: 

„Niezapomnianej teściowej, która wier 
ność i skromność wpoiła w serca swych 
córek, ten pomnik stawiają jako symbol 
wdzięczności — wdzięczni zięciowie". 

Pobłażliwość amerykańskiej Temidy. 

Pierwszy pomnik na cześć teściowej 
został wzniesiony w Stanach Zjednoczo­
nych. Pomnik, wykuty z kamienia o na­
turalnej wielkości zdobi prywatny ogród, 
położony w dzielnicy wil lowej w Los An­
geles. Trzej bracia Grouche, którzy cie­
szą się ze szczęścia małżeńskiego, posta­
nowili wspólnym kosztem ufundować po-

Pięciokrotny morderca Józef Pascale 
nie został osądzony na śmierć przez sądy 
amerykańskie. 

Pascale popełnił pierwsze morderstwo 
w roku 1924 i został wówczas skazany na 
15 lat ciężkiego więzienia. 

Ponieważ w ciągu dwóch lat sprawo­
wał słę w więzieniu nienagannie, wypu­
szczono go na wolność, gdyż przyrzekł 
nadal dobrze się prowadzić. Niebawem 
jednak zamordował niejaką Mrs. Dawson, 
uciekł i dopiero w r. 1932 dostał się w 
ręce sprawiedliwości. Zasądzono go na 
dożywotne więzienie. 

Człowiek ten jednak miał szczęście. 
Wybuchł bunt między więźniami i Pa­

scale, nie namyślając się wiele, stanął po 
stronie dozorców i pomógł bunt uśmie­

rzyć. W nagrodę za lojalność został wy ­
puszczony na wolność. 

Gdy tylko znalazł się na wolnej sto­
pie zamordował właściciela garażu, —« 
został znów skazany na więzienie i znów 
go wypuszczono za „dobre sprawowanie 
się" w więzieniu. 

Niedługo potem wziął udział w napa­
dzie na bank wraz z innymi gangsterami 
i zastrzelił znów przy tej okazji człowie­
ka. Sąd znowu zamiast kary śmierci ska­
za! go na ciężkie więzienie, skąd po raz 
piąty wydostał się drogą legalną na wo l ­
ność. 

Niestety, eksperyment stosowania uła­
skawień wobec zatwardziałych recedywi-
stów stworzył w Ameryce plagę gangste­
rów, niespotykaną nigdzie na całym świe­
cie. 

WITOLD P O P K O W I C ? 
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POWIEŚĆ SENSACYJNA 

Spodziewał się, że wkrótce zjawi się u niego van 
Hoog, ażeby rozmówić się na temat dokumentu, ale ta 
nadzieja malała w miarę jak upływał czas, tym bardziej, 
że Rawski przypomniał sobie o tym, iż van Hoog wie­
dział o zaginięciu planów. 

— Co on zamierza ze mną zrobić? — rozmyślał An ­
drzej, chodząc po ciemnej celi — tyczasem nie potrze­
buję obawiać się o swoje życie, ale przecież napewno 
nie wypuści mnie na wolność, bo obawiałby się konse-
kwencyj. 

Bądź co bądź Rawski miał trochę czasu i spodziewał 
się przez ten okres wynaleźć jakiś sposób ucieczki. Sta­
rał się odtworzyć plan zamku na podstawie wiadomości 
zdobytych dotychczas. Były one jednak tak znikome, że 
nie wystarczyły na zorientowanie się w sytuacji nawet 
w przybliżeniu. 

Pewnego dnia przeglądając kieszenie znalazł w nich 
kilka drobiazgów, które mogły być przydatne. Były to 
scyzoryk, klucze i t. p. 

Przypomniał sobie, że drzwi były drewniane, i że 
dozorca nie zaglądał do jego celi, co w tym wypadku 
stało się dla Rawskiego okolicznością przychylną. Po­
stanowił spróbować przeciąć drzwi w okolicach żelaznej 
zasuwy. V 

Praca okazała, się łatwiejszą niż przypuszczał, bo 
drzewo było już spróchniałe i dawało się ciąć łatwo 

Zabrał się więc do tej mozolnej pracy z zapałem, go­
dnym stawki, którą w tym wypadku było jego własne ży­
cie. Po kilkugodzinnych próbach stwierdził, że posunął 
się jednak mało w swych usiłowaniach. Nit' zniechęciło 
go to i oblewając się potem ciął wilgotne T^ski. Nagle 

ostrze scyzoryka nie wytrzymało nacisku i pękło z żało­
snym jękiem. 

Ogarnęła go rozpacz. Chwycił stojącą w kącie ławę 
i począł nią bić z całej siły w nadwyrężone deski. Nie 
zastanawiał się nawet jakie konsekwencje może pocią­
gnąć za sobą ten hałas. — Drzwi poczęły się chwiać i po 
chwili ustąpiły zupełnie , pękając jednocześnie w kilku 
miejscach. 

Rawski wahał się przez jedno mgnienie oka. Nastę­
pnie wyjrzał ostrożnie na korytarz. Panował w nim mrok 
i niczem niezmącona cisza. 

Andrzej powoli wysunął się przez wyłamane deski 
i począł iśćVwzdłuż korytarza, trzymając się ściany dla 
zachowania kierunku i zorientowania się w ciemnościach 

Po dłuższym błąkaniu się wszedł do sali, która odra-
zu zorientowała go, gdzie jest — była to sala tortur. 
Zdawało mu się, że gdy wchodził, przeciwległe drzwi 
zamknęły się cicho. 

Na chwilę przypadł do muru i stal nieruchomo. Nic 
jednak nie zapowiadało niebezpieczeństwa. Nagle Raw­
ski rzuciwszy okiem na podłogę zdrętwiał. Przed nim, 
w kałuży krwi leżało ciało Rahocza. Twarz opryszka wy­
glądała okropnie. — Na skrzywionym nosie zastygło 
kilka kropel krwi, a cały przód marynarki powalany był 
zaróżowioną śliną. 

Andrzej zbliżył się do trupa i stwierdził, że Rahocz 
został trafiony wystrzałem z rewolweru dwukrotnie w ple 
C y . _ Pochylił się nad zabitym i przeszukał jego kiesze­
nie. Znalazł w nich kilka przedmiotów bez wartości i du­
żą elektryczną latarkę — rzecz bardzo ważna dla niego 
w tym wypadku. 

Począł rozważać sytuację. — Zawczcśnie jest — my­
ślał — na to, ażeby ryzykować wydobycie się z zamku. 
Mogą mnie dostrzec na podwórzu. Już raz trafili mnie po-
ciemku. W dzień sytuacja może być o wiele groźniej­
sza. — Postanowił zaczekać aż do chwil i zapadnięcia 
ciemności i pod osłoną nocy wydostać się. na wolność.— 
Rozejrzał się po sali i wyszukał sobie zakątek, w którym 
mógłby pozostać niezauważony nawet w wypadku gdy­
by ktoś przechodził przez salę. — Wiedział, że sytuacja 
jego nie przestała być groźną, niemniej jednak zdawał 
sobie sprawę z tego, że postępował roztropnie nic usiłu­
jąc wydostać się z zamku natychmiast. 

W sali było dość widno, gdyż, jakkolwiek znajdowa 
ła się ona w pobliżu, to jednakże była stosunkowo wyso 
ka i pod sufitem miała okienka, które wychodziły na-
zewnątrz na wysokości poziomu ziemi. — światło za- j 
chodzącego słońca sączyło się krwawymi plamami przez 
kraty małych okienek oświetlając twarz okropną, wykrzy 
wioną zastygłym już drganiem agonii. Półotwarte usta 
napełnione krwawą pianą, zdawały się otwierać w jakimś 
szatańskim uśmiechu, a zakrzywione, jak szpony drapież 
nego ptaka palce robiły wrażenie, że lada chwila poczną 
się poruszać, by zdusić za gardło Rawskiego. 

Andrzejowi zrobiło się nieprzyjemnie — tfu — pomy­
ślał — nie należy to do przyjemności takie przebywanie 
z trupem w sali tortur. 

Tymczasem na świecie poczęło szarzeć. W sali ściem 
niło się nieco, a po upływie mniej więcej godziny, ku 
niezadowoleniu Rawskiego przez kraty wsączył się pierw 
szy promyk księżyca. 

d. c. n. 
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